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Rok XVI 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10jkor., w annych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h. 


GLOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Listy pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
zwraca. 


Adres Red: UI. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 109 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adıministracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
szy raz, kaźdy następny 12 hal. Nadestane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cité 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


Święto kupieckie. 


Kupiectwo polsko-katolickiae obchodzi ju- 
tro bardzo uroczyście święto Niepokalanego 
poczęcia Najśw. Maryi Panny, jako święto pa- 
tronki polskiego stanu kupieckiego. To pie- 
lęgnowanie tradycyi i uczuć religijnych przez 
nasze kupiectwo jest rzeczą chwalebną i go- 
dną szczerego uznania. Przyczyniło się ono 
niemało do wytworzenia w naszych polsko- 
katolickich kołach kupieckich zdrowej atmo- 
sfery społecznej, rzadkiej w dzisiejszych cza- 
sach harmonii między pracodawcami a pra- 
cobiorcami, jaka dotychczas faktycznie istnie- 
je — zwłaszcza w łonie kupiectwa krakow- 
skiego. 

Życzyć też należy, ażeby w niemniejszej 
mierze w tej właśnie tak ważnej sferze spo- 
łecznej wytworzyło się -- gorące poczucie 
obowiązków narodowych i narodo- 
wej solidarności z całem społeczeń- 
stwem. Wyrażając to życzenie, nie chcemy 
przez to bynajmniej podnieść zarzutu, jakoby 
ogół naszych polskich kupców poczucia tego 
nie posiadał. Z wielkiem zadowoleniem nawet 
stwierdzić możemy, że mamy wśród naszych 
kupsów dużo gorących patryotów, którzy po- 
czuwają się do obowiązków narodowych nie- 
tylko w dziedzinie swej obywatelskiej dzia- 
łalności, lecz także w zakresie swoich in te- 
resów handlowych, którzy gdy ogół na- 
rodowy wydał hasło bojkotu towarów, na- 
rzucanych nam przez naszych wrogów — 
z całą gotowością, nieraz nawet z ujmą dla 
swoich zysków handlowych, hasła tego usłu- 
chali i Ściśle je przeprowadzili w praktyce: 
Obok tych atoli nie brakuje jesze takich, któ- 
rzy hasło to, a tem samem interes i dobro 
swego społeczeństwa ignorują i lekceważą i 
wciąż jeszcze oddają się na usługi chciwego 
na grosz polski przemysłu prusko-niemieckie- 
go. Jeżeli więc wyrażamy powyższe życzenie — 
czynimy to jedynie w tym celu, ażeby do- 
brzy patryoci wśród kupiectwa naszego Sa- 
ini wpływali w organizacyach swoich na 
mniej dobrych i pobudzali ich do większej 
gorliwości w szanowaniu woli narodu,do ta- 
kiej samej solidarności w sprawach narodo- 
wych, jaką już przeprowadzono w przestrze- 
ganiu i święceniu jutrzejszego święta kupie- 
ckiego. Niechże sklepy wszystkich bez 
wyjątku kupców polskich będą 
zawsze taksamo Ściśle zamknięte 
dla wojażerów i agentów pruskich, 
jak w dniu jutrzejszym zamknięte będą dla 
kupujących z powodu święta Patronki na- 
szego kupiectwa! 

Żywotny interes całego naszego społe- 
czeństwa wymaga, ażeby polski handel 
i polski przemysł rozwijał się jak 
najpomyślniej, ażeby rósł i potężniał z 
dnia na dzień. Dziś jeszcze niestety ogromna 
większość handlu i przemysłu w naszym kra- 
ju spoczywa w rękach obcego żywiołu, 
który umie tylko ciągnąć zyski z polskiego 
ogółu, tuczyć się krwawo zapracowanym je- 
go groszem, a w zamian zato nic mu nie 
daje, do żadnej wobec narodu naszego nie 
poczuwa się powinności, co więcej, na każ- 
dym kroku świadomie szkodzi mu i osłabia 
jego siłę odporną wobec zewnętrznych prze- 
ciwników i wrogów. Tym obcym szkodliwym 
żywiołem jest — czego chyba tak wyrażnie 
zaznaczać nie potrzebujemy — osiadłe wśród 
nas Żydostwo. Społeczeństwo nasze, je- 


E. Ballestrem. 


i DZIWNA HISTORYA. 


Zawahałem się oczywiście z położeniem 
podpisu, a wówczas oczy lady Wiridis spo- 
częły na mnie z takim wyrazem, iż wyznaję 
to szczerze, chłodny dreszcz strachu przeni- 
knął całą moją istotę. Zmuszony byłem ze- 
brać wszystkie siły ducha, aby stawić czoło 
jej żądaniom. 

— A więc! — zawołała ona wtedy — z tej 
to strony wieje wiatr, skłaniający małżonka 
mego do wprowadzania owych klauzuli, któ- 
re są dla mnie zniewagą. Przyjmijcie dzięki 
moje Samuelu Boswell i bądźcie pewni, źe po- 
trafię się wam wywdzięczyć za wyświadczo- 
ną mi dziś przysługę. 

— Nie rozumiem mylady — odparłeim, si- 
ląc się na spokój w czem uwłaczać wam 
może zanotowanie klauzuli, której celem jest 
uszanowanie woli Ś. p. zgasłego lorda. 

— Jakimże prawem ważycie się zarzucać 
mi. że nie spełnię jej z własnej woli. 

| — Serce ludzkie ulega zmianom mylady 
i nikt zareczyć nie może, czy po leciech oka- 
żecie taką, jak dziś gotowość. 

— A gdyby i tak było! — syknęła lady 
Wiridis, nie hamując już swego gniewu. — 
Nie wasza to już sprawa troskać się o to 
Samuelu Boswell. 

Na to nie miałem w istocie odpowiedzi, 
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żeli pragnie wznieść sie na wyższy poziom 
dobrobytu, jeśli nie chce zmarnieć, lecz wy- 
walczyć sobie przyszłość lepszą, musi jak 
najrychlej wyzwolić się z tej zaleźności od 
Żydów w dziedzinie swego handlu i przemy- 
słu, musi stworzyć własny rdzennie 
polski handel i przemysł w takich 
rozmiarach, iżby w zupełności za- 
spakajać mógł wszelkie jego po- 
trzeby. Da się to osiągnąć jedynie i wyłą” 
cznie przez najściślejsze przestrzeganie ha- 
sła: „Swój do Swego!“ Publiczność pol- 
ska powinna nareszcie zrozumieć, źe wolno 
jej zanosić grosz swój jedynie i wyłącznie 
do tych, którzy czują i myślą po polsku, któ- 
rzy są z krwi i kości polskiej, uważają się 
za synów narodu polskiego, zobowiązanych 
poświęcić wszystko dla jego dobra. Dopóki 
publiczność nasza tę konieczność lekceważyć 
będzie, dopóki chętniej wstępować będzie do 
sklepów, gdzie na jej polskie żądania odpo- 
wiada się łamaną polszczyzną lub nawet 
wprost napół niemieckim żargonem — niż 
do handlów prawdziwie polskich — dopóty ani 
kupiectwo polskie należycie rozwinąć się nie 
zdoła, ani w niczem nie polepszy się smutny 
materyalny byt naszego społeczeństwa w tej 
części Polski. 

Z drugiej atoli strony i kupcy nasi po- 
wiedzieć sobie powinni, że tylko ci z pośród 
nich mają prawo do żądania wydatnego 
poparcia od swoich. którzy we 
wszystkiem, nawet w dziedzinie 
interesu spełniają swoje narodowe i 
społeczne obowiązki. 

Znaczna część naszege polskiego kupie- 
ctwa nie stała do niedawna jeszcze na wy- 
Żynie swego zadania także pod względem 
ściśle fachowym i zawodowym. To u- 
znają także wybitni przedsiawiciele naszego 
handlu i to za ich staraniem już zmienia 
się na lepsze. Istniejące u nas organiza- 
cye kupieckie starają się o to usilnie, a ich 
organ krakowski „Kupiec polski* działa w 
tym kierunku gorliwie i skutecznie. 

Miejmy więc nadzieję, że gdy z tej strony 
nie ustanie praca nad udoskonaleniem zawo- 
dowe, a z drugiej i publiczność polska — 
do czego pismo nasze nawołuje w każdym 
numerze — uważać będzie za swój narodowy 
obowiązek przestrzeganie hasła „Swój do 
swego“ — wytworzy się między obu stronami 
harmonijne współdziałanie, które nąs wy- 
zwoli z pod przewagi obcych pasożytów 
w naszym organizmie narodowym i umożliwi 
nam pomyślny rozwój także w dziedzinie 
ekonomicznej. Oby to stało się jaknajrychlej 
— tego szczerze życzymy kupiectwu nasze 
mu wobec jutrzejszego święta. 

+ $ 
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Od pewnego czasu objawia się wśród na- 
szej młodzieży kupieckiej silny ruch na rzecz 
zupełnego święcenia niedzieli Po- 
mocnicy handlowi żądają, ażeby w niedziele 
i święta sklepy handlowe zupełnie były 
zamknięte i by pracownikom w zawodzie 
kupieckim dana była możność swobodnego, 
dłuższego wytchnienia po całotygodniowych 
trudach. 

Ządanie to uważamy za najzupełniej 
słuszne, za postulat prostej sprawie- 
dliwości! Zawód kupiecki nie jest łatwym, 
wymaga on od tych, którzy mu się poświę- 
cają, niemałych wysiłków fizycznych i umy- 
słowych, przeważnie bowiem jeszcze praca 


ubejrzałem się więc na lorda St. Bride ufa- 
jąc, że mi przyjdzie z pomocą, on przecież 
wzruszył tylko ramionami i odwrócił oczy 
unikając mojego wzroku. Ta opłakana sła- 
bość jego wobec niesłusznych uroszczeń TOZ- 
jątrzonej niewiasty, rozgoryczyła mnie tak 
dalece, że odbiegła mnie chęć stawiania im 
dalszego oporu. 

— Spełniłem tylko obowiązek mój myla- 
dy, wskazując małżonkowi waszemu, w czem 
uchybia przyjętym na siebie zobowiązaniom. 
Skoro jednak, jak widzę, rzecz ta nie leży mu 
wcale na sercu, nie wyrzeknę już ani słowa, 
choćby przekazać chciał St. Bride -Hall sa- 
memu szatanowi. I zdjęty gniewem przyło- 
żyłem na dokumencie pieczęć, jak tego odemnie 
żądano i opuściłem ten dom nieszczęsny od 
dziś na pastwę pysznej i przewrotnej kobie- 
cie. Następnego dnia lord Francis odwiedził 
mnie na mojem probostwie i rzekł, witając 
mnie ze smutnym uśmiecheni. 

— Wiem przyjacielu, że oburzony jesteś 
tem co nazywasz występną moją słabością, 
ale ty nie znasz małżonki mojej i nie wiesz 
jaki demon dumy króluje w jej chłodnem 
sercu. Nie przebaczyłaby mi nigdy, gdybym 
okazał jej niewiarę. Przyrzekła mi jednak 
uroczyście, że w razie gdybym wcześniej od 
niej zeszedł z tego świata, spełni święcie 
wszelkie zobowiązania ciążące na rodzie na- 
szym. 

Chciałem odrzec na to, że nie postawił- 
bym stopy na moście ufundowanym uroczy- 
stomi przyrzeczeniami lady Wiridis, ale nie 
wypowiedziałem tych słów, natomiast wy- 


w naszych handlach trwa dziennie 1i, 12 
a nawet 14 godzin. 

Po tak wyczerpującej pracy należy się 
pracownikom kupieckir: rzeczywiście słuszny 
świąteczny wypoczynei. ich obowiązki za- 
wodowe wymagaja dzi: nadto bezustannego 
kształcenia się w najrozmaitszym kie- 
runku. I na to powinni wyzyskać czas wol- 
ny i spokojny. Jeźli zreszta czeladź rzemieśl- 
nicza w wielu rodzajach rękodzieł już ma 
wolne niedziele i święta jeżeli także zwykli 
robotnicy przemysłowi wolni są od pracy w 
dniach świątecznych — dlaczego właśnie pra- 
cownicy handlowi tej samej ulgi uzyskać by 
nie mieli? Jest ona pożądaną i konieczną 
nawet zwłaszcza ze względu na najmłod- 
szych wśród zawodewców handlowych, na 
uczniów sklepowych, którym takie wyt- 
chnienie jest potrzebne już dla samego roz- 
woju i zdrowia flzycznego. 

* Nie wątpimy też, źe nasi polscy-chrze- 
ścijańscy pryncypałowle nie będą się opie- 
rali spełnieniu słusznego tego żądania. Dali 
oni już niejeden dowód należytego zrozu- 
mienia potrzeb swoich pracowników, więc za- 
pewne i tego ustępstwa im nie odmówią. 
Chodzi tylko o to, ażeby znalazła się wśród 
nich w tyin kierunku zupełna solidarność. 
Miejmy nadzieję, że się znajdzie, a dalej, że 
nowa ta reforina stanie się także pierwszym 
krokiem do reformy naszych stosunków 
„handelkowych* — owych restauracyi 
przy sklepach towarów kolonialnych i spo- 
żywczych, w których dotychczas młodzież ku- 
piecka nawet w dni świąteczne żadnego nie- 
mal niema spoczynku i wytchnienia. Miejmy 
nadzieję, że będzie to pierwszy krok i na ucią- 
żliwej drodze do zrealizowania ważnego po- 
stulatu chrześcijańsko-socyalnego a miano- 
wicie. do zupełnegozamykania szyn- 
ków w niedziele i święta. 

Z drugiej strony nie zapoznajemy bynaj- 
mniej także trudności, jakie nasuwają się 
w tej sprawie. Jedną z głównych będzie kon- 
kurencya kupców żydowskich, którzy 
bogdaj, czy zastosują sių do tej tak konis- 
cznej reformy. Środki na to atoli znaleźć się 
muszą! Ma je w ręku zwłaszcza publi- 
czność polsko-chrześcijańska. Jeźli 
przyzwyczaiła się już do zamkniętych w nie- 
dziele i święta handlów miesa —przyzwyczai się 
i do tego, że i inne swoje zakupna na dzień 
świąteczny dokonywać będzie zmuszona w 
dni poprzednie. Niechże przytem pamięta, że 
w interesie polskiego handlu, w inte- 
resie własnym nie będzie jej wolno wów- 
czaspopieraćzakupnamiswemitych 
handlów, które się do zupełne- 
go spoczynku niedzielnego nie za- 
stosują. Niechże raz wreszcie zdobędzie 
się na energię i zrozumienie swoich obo- 
wiązków narodowo-społecznych! Tylko w ta- 
kim bowiem razie możemy wytworzyć u nas 
znośne dla wszystkich stosunki! 


Giełda 


wobec ostatnich wypadków politycznych. 

Wypadki i komplikacye, spowodowaue i 
wytworzone przez aneksyę krajów okupo- 
wanych wywołały omal, że nie panikę na 
giełdzie wiedeńskiej. Że tak było i że oba- 
wiano się tego „omal*,dowodem uspakajające 
wkroczenie komisarza rządowego, który au- 
torytetem swojego upełnomocnionego „de- 


mknęły mi się gorsze jeszcze, które mi gniew 
podszepnął. 

— To już wasza rzecz mylordzie, odpar- 
łem, co do mnie lękam się tylko, aby jedy- 
na dziś spadkobierczyni St. Bride Hall, nie 
doszła przedwcześnie do posiadania swego 
dziedzictwa. — Czarna śmierć, która przed 
jej przybyciem była tu gościem nieznanym, 
może znów zawitać w progi waszego zam- 
ku. Zaledwie wyrzekłem te nierozważne sło- 
wa, a wnet czynić zacząłem sam sobie gors- 
kie i zasłużone wyrzuty. Jakto ja posłan- 
nik miłości i zgody zasiewam oto ziarno 
nienawiści i gniewu, wszczepiając w serce 
człowieka jad najczarniejszych podejrzeń? 

Dałbym też był wiele za to, gdybym 
mógł cofnąć to, co wyrzekłem, a przecież 
zdawało mi się równocześnie, że inna to wo- 
la, nie moja własna, włożyła mi w usta o- 
strzegające słowa. Podniosłem wzrok niepe- 
wny na twarz lorda St. Bride w przekona- 
niu, że dostrzegę w oczach jego płomienie 
gniewu za to posądzenie rzucone na kobie- 
tę, którą ubóstwiał pomimo wszystko. Nie 
dojrzałem w nich jednak nic podobnego. Na- 
tomiast oczy te wyrażały nieopisaną zgrozę, 
zwróconą przeciw czemuś nie nazwanemu, a 
przerażającemu go swą okropnością. Po 
chwili uspokoił się, a na usta jego powrócił 
zwykły bolesny uśmiech, Pożegnał mnie u- 
ściśnieniem dłoni i wyszedł, nie powracając 
już do sprawy testamentu. 


menti” starał się burzę zażegnać, co mu się 
też w rzeczywistości udało. Czy obawy były 
uzasadnione? czy mieli racye spekulanci gieł- 
dowi, rzucając owoce swoich giełdowych za- 
biegów na targ dla ratowania rosnących ich 
debitów, przez spadek kursów w Bankach 
wiedeńskich? odyowiedź na to jedna. Nie! 
Że wojna sama w sobie straszna, sto razy 
straszniejszą jest dla giełdy, to rzecz wiado- 
ma nawet dla laika. Ale nie tu tyłko szukać 
trzeba przyczyny złego. Bezwątpienia, że spa- 
dek kursów wytworzyły sytuacya polityczna 
i widmo nowych komplikacyi, a może na- 
wet wojennych zawikłań ma Bałkanie, ale 
przyczyną może inocniejszą bo podkładową 
tego spadku, jest ogólne osłabienie 
targu wiedeńskiego i pewnego ro- 
dzaju apatya tego targu. Znać to w 
sposobie przyjmowania każdej krytycznej 
wiadomości bez zastrzeżeń i podnoszenia się 
z tych niepotwierdzonych powodów tempe- 
ratury na termometrze chorej giełdy. Po- 
twierdzeniem, że tak jest, są giełdy zacho- 
dnio-europejskie, które mimo, że w pierw- 
szej chwili po ogłoszeniu aneksyi Bośni i 
niezawisłości Bułgaryi notowały nagły spa- 
dek, obecnie notują zupełnie normalnie. Je- 
żeli rzeczywiście giełdy są miarą polityki za- 
granicznej, to na giełdzie wiedeńskiej w prze- 
ciwieństwie do Londynu, Paryża i Berlina 
znać pewnego rodzaju depresyę, a to wcale 
nie pocieszający horeskop na przyszłość. 

O ile jednak chory, wrażliwy jest na ka- 
żdą wiadomość krytyczną, o tyle skwapliwiej 
przyjmuje również wiadomości pocieszające. 
Tak się sprawa ma i z naszą giełdą. Wiado- 
mości ostatnie brzmią nieco pomyślniej. „Wo- 
jowniczość* europejska przez przewlekania 
dyplomatyczne sama osłabia pierwsze wra- 
żenia swoich porywów i wygładza horyzont 
finansowy w Wiedniu. Oficyalny „Kursblatt* 
giełdowy jest tego najłepszym dowodem. Dla 
lepszej oryentacyi podajemy następujące ze- 
stawienia z ostatnich trzech tygodni: 


21 listop. 28 listop. 4grud. 
40/, renta wspólna 9525 94'45 94:50 
4:20/, renta srebrna 9850 9735 97:— 
Austr. renta koron. 9545 94'45 95:— 
Austr. renta złota. 11480 11470 11475 
Węg. renta koron. 9140 90:25 91:20 
Węgier. renta złota 10985  109— 10960 
Losy państ. zr.1860 153— 15025 15270 
z „  zr.1864 26350  213—  254— 
Akcye Anglobanku 29040  283:— 28450 
$ Bankverein. 50850 496 — 49850 
Austr. Zakł. 
Kred. ziemsk. . 1027 — 1010— 021 — 
Akcye Zakł. Kred. 
austr. . . . . 62675 61250 61750 
Akcye Linderbanku 42650  413— 41670 
Akcye węgier. ban- 
ku kred. 731: — 710:— 715— 
Akcye Banku austro- 
węg. . . . . 1750— 17354 — 1740 — 
Akcye Unionbanku 531 — 51250 51425 
> Alpiny 63350 61550  623— 
M Zeglugi na 
Dunaju . 927 —  9077— 914 — 
Akcye kolei półno- 
enej . . . . . 50100 — 4980— 4990— 
Akcye kolei państw. 677 —  658— 66430 
Akcye kolei połu- 
dniowych . 11275 10350 103 — 


Różnica kursów między 28 listo- 
padem a 4 grudniem znajduje się 
już w kieszeniach Żydów kapitali- 


bywał zwykle obchodzony z wielką uroczy= 
stością, a w roku tym lady Wiridis, która 
po raz pierwszy Święcić go miała wraz z 
młodym swym małżonkiem, dołożyła wszel- 
kich starań, aby wszystko odbyło się z wię- 
kszą jeszcze niż zazwyczaj okazałością. Wiel- 
ka sala jadalna ustrojona została kwiatami 
i kobiercami, z większym jeszcze przepychem 
niż na przyjęcie królowej. Stoły uginały się 
pod ciężarem złotych i srebrnych naczyń, u- 
stawionych .na Śnieżnej białości obrusach 
przetykanych złotą i srebrną nicią. Podcza- 
szy zamkowy wydobył z piwnic najprze- 
dniejsze kosztowne wina — a w kuchni wy- 
piekano ciasta kunsztowne i przeróżne mar- 
cypany przyrządzane na sposób włoski. Dla 
służby zamkowej i wioskowego pospólstwa 
pieczono na rożnach całkowite sztuki bydła, 
wytoczono też dla nich ogromne kufy mio- 
du i piwa. 

Zdawałoby się jakby lady Wiridis chciała 
kłam zadać krążącym pogłoskom, iż pożycie 
jej z małżonkiem nie było wzorem zgody 
i szczęśliwości. Odrzuciwszy od siebie- zwy- 
czajną powściągliwość w datkach dla bied- 
nych okazała się dziś nietylko hojną, ale roz- 
rzutną, sypiąc na wszystkie strony ofiary w 
złocie i srebrze. Mimo to wszystko, idąc po 
nabożeństwie do zamku, gdzie zaproszony 
byłem wraz z innymi biesiadnikami, czułem 
na duszy dziwny ciężar i jakby gniotący u- 
cisk! Przypisywałem to niezwykle dziś palą- 


I tak nadszedł ów dzień 17-go września, |cym promieniom słońca, bo mimo że był to 


który był dniem urodzin lorda Francis, dzie 


już początek jesieni, powietrze parne było, 


siejszego pana na St. Bride-Hall. Dzień taki! upałne i duszące, jak się to dzieje w mie- 


stów wiedeńskich, kosztem tych, którzy 
dła braku pokrycia swoich kursowych ra- 
chunków w bankach i domach komisyjnych, 
papiery na giełdę puszczać musieli, obniżając 
temsamem ich wartość w dalszym ciągu. Jak 
zresztą wszędzie tak i na giełdzie forsa pie- 
niężna zdobywa wszystko. wytwarza „Strach“ 
i odbiera równowagę mniej pewnym speku- 
lantom, którzy swojemi zleceniami sprzeda- 
ży dolewają oliwy do ognia, wzniecanego 0d 
czasu do czasu przez baronów z Leopoldstad- 
tu. Na razie ogień ugaszony, kursa utrzymu 
ją się z nieznacznem balansowaniem i zdaje 
się, że wojownicze usposobienie Czarnogóry 
i Serbii więcej na rynek wiedeński wpływu 
mieć nie będą: 

Daleko większą szkodę austryackiemu 
przemysłowi i haute finance przynieść może 
turecki bojkot towarów austrya- 
ckich. — W pierwszym rzędzie szkodę po- 
niesie produkcya i eksport krajów koronnych 
w drugiej towarzystwa transportowe. Straty 
na razie trudno obliczyć, wykaże je częścio- 
wo bilans tegoroczny za drugie półrocze i 
biłanse za rok przyszły, o ile nie uda się dy- 
plomacyi przez swoje zabiegi lub przez finan- 
sowe odszkodowanie Turcyi otworzyć na no- 
wo na Wschodnie rynki zbytu dla austrya- 
ckiego eksportu. Stawiać horoskopy na przy- 
szłość wobec niepewnej sytuacyi zewnętrz- 
nej jest rzeczą trudną; życzyć by tylko mo- 
żna, aby dyplomacya i z nią przemysł autsrya- 
cki wyszedł zwycięsko z tej walki o byt — 
z parawanową polityką wielkobrytyjskiego 
olbrzyma — on to bowiem jest rzeczywistym 
aranżerem i reżyserem obecnej zawieruchy 
politycznej. 


List z Podola. 


(Radykalna partya ruska. — Księża ruscy w jej służbie. 
— Praca dla ludu polskiego. — Ludowe obehody ro- 
cznicy jubileuszowej. — Wiejski teatr amażorski.) 


Tarnopol, d. 5 grudnia. 
Do niemałej już liczby powiatów galicyj- 
skich, trawionych najskrajniejgzym radyka- 
lizmem ruskim przybył nowy: tarnmnopol- 
ski. Pracowała nad tem od kilku lat partya, 
zorganizowana dopiero od roku i grupująca 
się w towarzystwie „Narodna Wola“. Na jej 
czele stoi włościanin — radykał, Stefan Har- 
maty, pochodzący ze wsi Kupczyniec, gdzie 
ogniskuje się cały ruch radykalny, który 
zdołał już nawet wybrać posła sejmowego w 
osobie osławionego podczas ostatniej sesyi 
sejmowej posła PawłazĘDumki. Program par: 
tyi radykalnej zbliża się pod pewnym wzglę- 
dem do socyałistycznego ; jedni i drudzy mają 
te same „ideały* socyalistyczne z tą różnicą, 
że ci radykali zarzucają swoje sieci przede- 
wszystkiem na chłopów. Pod względem re- 
ligijnym żądają radykali pełnej swobody, że- 
by „sprawa wiary była pozostawioną dobrej 
woli każdej jednostki*. Streszcza się ten 
program krótko w słowach: „bez popa 
i cerkwy“, tego programu trzymał się też 
i podczas ostatnich wyborów „sławny“ — 
takim go partya mieni — poseł Dumka. 
Pod opiekuńczemi skrzydłami tej partyi 
znalazło schronienie kilkunastu księży rus- 
kich w tarnopolskim powiecie. Fakt ten dla 
nas zupełnie niezrozumiały. Jak ci księża w 
jednej osobie umieją godzić przekonania ate- 
istyczne partyi radykalnej ze swem powoła- 
niem i sukienką duchowną — to jest dla nas 


siącach lipcu lub sierpniu. Gdym przybył za- 
stałem już tam zgromadzonych gości, a byli 
to ludzie, którzy zazwyczaj raz tylko lub 
dwa w ciągu roku zasiadali przy stole zam- 
kowym, sąsiedzi i urzędnicy, przeważnie 
podwładni lorda St. Bride. Żony ich i córki 
ukazały się na sali dopiero po ukończeniu 
uczty, a wówczas zabrzmiała muzyka i roz- 
poczęły się tańce, którym przewodniczyli 
lord sam i lady Wiridis we własnych-oso- 
bach, przy asystencyi dworskich ludzi, niosa- 
cych w ręku płonące pochodnie. 

Lord Francis St. Bride przybrany był w 
piękny i kosztowny strój z białegu atłasu. 
małżonka zaś jego która kroczyła obok nie- 
go z wrodzonym sobie majestatem, przy- 
wdziała także, stosownie do starych zwycza* 
jów. najpiękniejszy i najdroższy strój jaki 
posiadała. Była to właśnie owa żółta suknia 
z ciężkiego adamaszku suto przetykanego 
złotem, którą lady Wiridis miała już była na 
sobie w czasie odwiedzin królowej, a która 
omal nie Ściągnęła na nią niełaski monar- 
chimi. Cały przód sukni przyozdobiony był 
różnobarwnymi klejnotami, a w czerwonych 
włosach mylady połyskiwały zielonym ogniem. 
przedziwnej piękności szmaragdy. Na dumnej 
białej szyi, okręcony miała sznur pereł tak 
wielkich i pięknych, że za ich cenę można 
było jak powiadano zakupić całe hrabstwo 
Pięknie to było z jej strony, że przystroiła 
się z takiem staraniem i tyle sobie zadała 
trudu, dla przyjęcia gości, którzy nie byli jej 
równi stanem, jako podwładni jej małżonka. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Sir. 2. 


GŁOS NARODU z dnia 8 Grudnia 1908. 


niezgłębioną zagadką. Co więcej. Ci księża 
podczas walki przedwyborczej byli najgorli- 
wszymi agitatorami partyi radykalnej a gdy 
wybrany został radykalny kandydat prowa- 
dzili go jakby co najmniej swego metropo- 
Htę w tryumfainym pochodzie do sali Miesz- 
ezańskiego Bractwa. 

Partya radykalna w ubiegłym roku żywo 
przejęła się dążeniami pogłębienia haseł pro- 
gramowych na wsi i w ciągu niedługiego 
czasu udbyła po wsiach dwanaście zgro- 
madzeń, na których omawiano przeważnie 
sprawy polityczne, przed wyborem posa 
sejmowego na 36 wiecach rozwinięto agita- 
eyẹ za tym kandydatem a niedawno w okre- 
sie przedwyborczym do kady powiatowej od- 
byto kilkadziesiat zebrań. Agitacya ta wy- 
dała pomyślne dla tej grupy wyniki. Wobec 
tego społeczeństwo polskie — iie zwracające 
datychczas należytej uwagi ba postęp pracy 
ruskiej, winno pilnie baczycć, aby agitacya 
radykalna w swym pochodzie na wiec nie 
przekroczyła opłotków polskich zagród, 
a choć się na to na razie nie zanosi, w każ- 
dym razie czujaość nie zaszkodzi! 

Lud polski, zaniedbywany przez lata całe, 
stoi mimo to dziś silnie przy ideałach na- 
szych. Praca Towarzystwa Szkoły ludowej, 
mimo późnego detarcia do chat wiejskich, 
osiągneła nadzwyczajne rezultaty, uchroniła 
tysiace włościan przed zruszczeniem i ocaliła 
ieh dla polskiego społeczeństwa. 

Dowodem tego są obchody listopa- 
dowe, jakie po całej podolskiej ziemi wło- 
ścianie obchodzą z wielkim pietyzimem. Ua- 
ły długi szereg przyszłoby mi wyliczyć miej- 
scowości, które w bieżącym roku uczciły pa- 
mięć listopadowego powstania. Wśród nich 
na podniesienie zasługuje uroczysty obchód 
w Chomiakówcee,.w powiecie czortkow- 
skim. 

Przeszło 1000 włościan z okolicznych wsi 
Rydodub, Kossowa i innych zeszło się 
w kościele w Chomiakówce, a po nabożeń- 
stwie zaległo obszerne podwórze na plebanii 
żaden bowiem lokal nie byłby w stanie po- 
mieścić tej wielkiej rzeszy, jaka ściągnęła się 
na obchód. Przybył i zastęp włościan-Sokołów 
z muzyką wiejską i nieco inteligencyi wiej- 
skiej. O ideałach Kościuszkowskich przema- 
wiał piękale p. Ochocki, o powstaniu li- 
satopadowem i dobie dzisiejszej mówił p. K a- 
miński, zasłużony sekretarz trembowel- 
skiego Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej. 
Praemawiało też kilku włościan, wkońcu z 
tysiąca piersi chłopskich wzniosła się w nie- 
biosa modlitwa błagalna i pieśń narodowa, 
poczem zebrani w skupieniu ducha rozeszii 
się do swych zagród. 

Piękny też obchód zgromadził wiełu wło- 
ścian w Czernichowie mazowieckim, 
gdzie miejscowi włościanie odegrali sztukę 
patryotyczną: „Za sztandarem”. 

W długie jesienne czy zimowe wieczory 
młódź w wielu wsiach stroni od karczmy i 
pożytecznie czas przepędza w Czytelni lub 
Kółku rolniczem. Przed kilku dniami zawią- 
zał się w Płotyczy, w powiecie tarnopol- 
skim teatr amatorski włościański. Jestto — 
jak się zdaje — pierwszy zorganizo- 
wany teatr włościański w Galicyi 
wschodniej. Po kilkunastu próbach ode- 
grali włościanie Korzeniowskiego „Karpackich 
górali* w kostynmach, wypożyczonych bez- 
płatnie przez wydział „Sokoła“ tarnopolskie- 
go. Zaciekawienie we wsi było wielkie, ob- 
szerna sala szkolna pomieścić i części nie mo- 
gła, wobec czego kilkakrotnie musiała dru- 
żyna włościańska sztukę przedstawiać. Ama- 
torzy noszą się z zamiarem odegrania sztuki 
w Tarnopolu, a dochód z przedstawienia prze- 
amaczają na „Dom polski“ w swej wsi, jaki 
w najbliższym czasie stworzyć zamierzają. 

obr. 


Jubileusz 


polskiego kapłana unickiego. 


Piękna, lecz rzadką uroczystość obchodzi 
w dniu jutrzejszym parafia kościoła Naj- 
śwłętszej Panny Maryi. Jutro bowiem upły- 
wa okres 50-cio letni kapłaństwa Księdza 
Emiliana Sieniewicza. Jubilat, jakkol- 
wiek duchowny obrządku unickiego przy- 
dziełony został przed 28 laty do parafii te- 
go kościoła, wielkie zaś zalety jego serca 

skały dlań w ciągu tego czasu sympatyę 
niemal całego miasta. Dziś też niema inoże 
mieszkańca Krakowa, któryby nie znał ks. 
Steniewicza, chociaż kapłan to skromny ici- 
chy, żyjący zdala od gwaru miejskiego i ży- 
tia politycznego. 

Jedna jeszcze okoliczność nadaje tej pię- 
knej a rzadkiej uroczystości jubileuszowej 
szczególną, niezwykłą a ważna cechę, cha- 
rakter uroczystości niejako narodowo-ko- 
ścielnej. Sędziwy jubilat jest bowiem ka- 
płanem unickim z zaboru rosyjskie- 
go, z nieszczęśliwej, krwią i łzami zlanej 
ziemi chełmskiej, jednym, a może już 
gatatnim z owych kapłanów-męczenników. 
którzy pragnęli służyć tam Kościołowi i oj- 
czyśnie, a których mściwa ręka carskich 
siepaczy, usiłując zniszczyć unię, wypę- 
dziła go stron ojczystych. 

Życie tego kapłana jubilata było też dłu- 
giem pasmem walk, trosk i cierpień, wyni- 
kłych z tych prześladowań, z uelsku ludno- 
ści unickiej. 

Urodzony w r. 1838 we wsi Żdżannach 
w powiecie krasnostawskim w gubernii lu- 
belskiej, dzisiejszy jubilat uczęszczał do szkół 
w Szczebrzeczynie, gdzie ukończył szko- 
łę średnią im. Zamoyskich. Następnie z po- 
wołania i na życzenie ojca swego, również 
kapłana unickiego, wstąpił do seminaryum 
unickiego w Chełmie. Spędził on w niem na 
przygotowaniach do przyjęcia stanu ducho- 
wnego lat 5. Pierwsze cztery lata przeszły 
mu spokojnie, natomiast w roku ostatnim 
tospoczęło się prześladowanie. Na mocy roz- 
porządzenia cara Mikołaja L, rząd rosyjski 
postanowił odtąd corocznie wybierać z semi- 
naryum unickiego kilku alumnów i wysyłać 
ich na dalsze kształcenie do prawosła- 
wnej akademii duchownej w Petersburgu. 

Rzecz naturalna, że z akademii tej po- 
wracali kapłani uniccy zrusyfikowan! — ja- 
ko popi prawosławni! 


- 


Towarzystwo Stelarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej 


W czasie, gdy X. Sieniewicz znajdował się 
na piątym roku studyów w seminaryum 
cliełmskiem, wybrał rząd w tym cefu dla a- 
kademii petersburskiej czterech alumnów, a 
mianowicie: Franciszka Malczyńskiego, Mi- 
chała Krypiekiewicza, Józefa Włosiewicza i 
obecnego jubilata Emiliana Sieniewicza. 
Wyboru tego dokonał przyboczny adjutant 
ówczesnego namiestnika księcia Paszkiewi- 
cza — pułkownik Panamarew, który też dla 
zakomunikowania tej wiadomości zawezwał 
alumnów do pałacu biskupa X. Jana Tera- 
szkiewicza. Wiedząc co będzie przedmiotem 
rozmowy z Panamarewem, Sieniewicz zgłosił 
się chorym i udał się do domu swych ro- 
dziców, zamieszkałych w oddaleniu 1 miii od 
(hełmu. Przyrzekł jednak, że za 3 dni zjawi 
się w pałacu na wezwanie. Tymczasem wsku- 
tek zmartwienia rozchorował się rzeczywi- 
ście, Panamarew zaś nie mogąc się doczekać 
przybycia Sieniewicza, wydał rozkaz przypro- 
wadzenia go siłą przez żandarmów mimo 
choroby. Uprzedzając ten gwałt Sieniewicz 
choć osłabiony pojechał do pałacu biskupie- 
go. Nie pomogły jednak namowy Panamare- 
wa —- alumn Śmiało podpisał oświadczenie, 
że decyzyi rządu się nie poddaje! 

Wpisano go więc za karę — na listę re- 
krutów armii! Pobór odbywał się podów 
czas każdorazowo w nocy na 1 marca i te- 
goż dnia wyszło rozporządzenie namiestnika, 
aby Sieniewicza ująć i skutego odesłać na 
teatr toczącej się wojny. pod Sabastopolem. 
Dnia tego znajdował się Sieniewicz w domu 
swych rodziców. Sąsiad ich, wiedząc o roz- 
porządzeniu namiestnika odnośnie do osoby 
Sieniewicza, postanowił przyjść mu z pomo- 
cą; zawiadomił więc o wszystkiem alumna i 
ułatwił mu ucieczkę zagranicę. 

Sieniewicz stanął na ziemi austryackiej w 
bełzie i tu spotkał się z dwoma swymi ko- 
legami zbiegłymi również dla uchronienia się od 
zesłania do akademii petersburskiej. We trzech 
udali, się do Rzymu; Sieniewicz bawił tu je- 
dnak nie długo. Za staraniem księżnej Sa- 
pieżyny otrzymał w ambasadzie rosyjskiej 
paszport i na koszt papieża Piusa IX udał 
się w drogę powrotną do kraju. W Chełmie 
stanął w r. 1858 i tu wyświęcony na kapła- 
na, mianowany został wikarym w parafii Dre- 
lów w powiecie radzyńskim. 

Na tem stanowisku dzisiejszy kapłan-ju- 
bilat przetrwał rok, poczem znowu rok był 
administratorem parafii w Kijowcu. Musiał 
bowiem na żądanie władz opuścić powiat swój. 
W r. 1860 otrzymał X. Sieniewicz probostwo 
w Sworach na Podlasiu w majątku księcia 
Swiatopełka-Mirskiego. Tam też przeżył chwi- 
le walki narodu polskiego o wolność. Jakkol- 
wiek nie mógł wziąć w niej czyn- 
nego udziału — mimo to — uległ dalszemu 
prześladowaniu. Bez wiedzy przełożonej wła- 
dzy duchownej aresztowano go i uwięzio- 
no w Siedlcach. Przebył tam 3 miesiące, 
nagabywany ustawicznie przez przeróżnych 
nasłańców do przyjęcia.. prawosławia. 
Sieniewicz pozostał jednak niezłomny, skaza- 
By więc został wraz z rodziną swą na Ze- 
słanie na Sybir. Odnośny wyrok prze- 
słano do zatwierdzenia namiestnikowi war- 
szawskiemu Bergowi, dzięki jednak stara- 
niom przyjaciół kapłana, wyrok nietylko nie 
otrzymał zatwierdzenia, lecz namiestnik wy- 
dał nawet polecenie bezzwłocznego wypusz- 
czenia więźnia na wolność. 

Na tem atoli nie skończyły się jego prześla- 
dowania. Żądano od niego, aby poddał się 
rozporządzeniu, nakazującemu przemawia- 
nia do ludu wyłącznie w języku rcsyjskim, 
śpiewania w tymże języku w czasie nabo- 
żeństw i wymieniania członków rodziny ce- 
sarskiej w czasie Mszy św. X. Sieniewicz o- 
parł się tamu. Kazano mu zatem podać się 
o urlop. Otrzymawszy ten „urlop“, udał się 
nasz kapłan do Łomaz do znajomego pro- 
boszcza, tu jednak został ponownie areszto- 
wany i odesłany do Siedlec, gdzie nakazano 
mu wyjechać za granicę. W roku 1872 opu- 
ścił więc X. Słeniewicz swoje strony rodzin- 
ne, aby już więcej do nich nie wrócić i przy- 
był do Lwowa. Pozbawiony środków do ży- 
cia, chwytał się każdego zajęcia, aby tylko 
dać utrzymanie swej rodzinie. Był przez + 
lata wikaryim w Milatynie, następnie rządcą 
domu przy ul. Kurkowej we Lwowie, ekspe- 
dytorem pisemka ludowegu „Chata*, a wre- 
szcie ekspedytorem przyborów kościelnych 
dla ubogich parafii. Na tem stanowisku spot- 
kał się z ówczesnym biskupem krakowskim 
X. Dunajewskim, a polubiany przezeń 
serdecznie, przeniósł się na życzenie biskupa 
w r. 1880 do Krakowa. W mieście naszem 
mieszkał X. Sieniewicz odtąd stałe. Począt- 
kowo sprawował urząd pisarza w Banku 
Arcybractwa Miłosierdzia, po latach jednakże 
13 wskutek znacznego osłabienia wzroku 
musiał urząd ten złożyć. Przydzielony do pa- 
rafii N. P. Maryl, sprawuje tu urząd kapłana, 
szanowany zarówno przez przełożonych jak 
i wszystkich mieszkańców miasta — nietylko 
dla swych cnót kapłańskich, lecz i dla swego 
gorącego patryotyzinu polskiego. Czując się 
duszą i ciałem Polakiem — nie rozumie tej 
walki, jaką wielu księży unickich wu wscho- 
dniej Galicyi podjęło przeciwko narodowi 
polskiemu i gorzko nad nią boleje. 

Oby Bóg dozwolił Czcigodnemu Jubilato- 
wi długo jeszcze cieszyć się dzisiejszym tak 
bardzo zasłużonym spokojem wśród rodaków, 
aby doczekał się jeszcze szczęśliwszych chwil 
dla narodu polskiego i dla nieszczęśliwego 
Podlasia, które tak gorąco ukochał! 


B. GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wsorek 
Niepukalarie Poczętie Najśw. Panny Maryi; we środę 
Leokadyi.. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY, Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 11; 
zachód przypada o godz. 3 minut 35; długość dnia 
godzin 8 minut 9. 


zarejestrowane z ograniczoną potęką. 


Wyroby krajowe i własne. 


Kraków, 7 grudnia. 

0d wydawnictwa. Z powodu przypadającego 
w dniu jutrzejszym uroczystego święta Niepo- 
kałanego Poczęcia Najśw. P. Maryi, następny 
numer „Głosu Narodu“ ukaże się we środę © 
godzinie 8 rano. 

Ubezpieczenie urzędników prywatnych. Ju- 
tro o godzinie 4 popołudniu odbędzie się w sali 
Rudy m. Krakowa wiec w Sprawie przymusu- 
wego ubezpieczenia urzędników prywatnych, co 
niniejszem przypominamy. 

Sw. Mikołaj obchodzony był w wielu stowa- 
rzyszeniach krakowskich — podobnie jak lat 
ubiegłych uroczyście. Najwspanialej wypadł je- 
dnak w Resursie Urzędniczniczej, gdzie w wiel- 
kiej sali zgromadziło się około 600 dziatwy i 
młodzieży obojga płci. Po wieczorku wokalno-mu- 
zycznym i teatrze amatorskim, w których wy- 
konawcami była wyłącznie młodzież, pojawił się 
na scenie w otoczeniu aniołków i mieszkańców 
piekła św Mikołaj i po stosownem przemówie- 
niu rozdzielił między dziatwę podarki w postaci 
ciastek i cukierków. Nastąpiły potem przeróżne 
zabańvy i gry towarzyskie, które przeciągnąły 
się do późnego wieczora. 

Równie wspaniale wypadł obchód ten w Klu- 
bie pocztowym. I tu zebrała się licznie dziatwa, 
aby po wysłuchaniu deklamacyi, śpiewu małego 
Władzia i Tolusia oraz okolicznościowej sztuczki 
pióra p. St. Gadomskiego p. t. Wigilia á. Mi- 
kołaja”, odebrać z rąk świętego smakołyki i 
zabawki. Zabawa towarzyska trwała następnie 
do północy. 

W niedzielę znów obchodzono św. Mikołaja 
w „Sokole.* Straszne dyabły i gnomy uwijały 
się wśród dziatwy, zniknęły jednak za zjawie- 
niem się św. Mikołaja. Podarki rozdzielone zo- 
stały tu przez losowanie, każde jednak dziecko 
otrzymało zabawkę odpowiednią płci i wiekowi. 

Wystawa gwiazdkowa, połączona ze sprze- 
dażą wystawionych przedmiotów, powstała z ini- 
cyatywy Zarządu Tow. „O własnych siłach“, a 
umieszczona w ubikacyach „Nieustającej Wy- 
stawy budowlanej“ w domu Tow. technicznego 
przy nl. Straszewskiego l 28, chociaż nie impo- 
nuje rozmiarami, przedstawia się jednak nader 
interesująco. Niezbyt wielka ilość wyrobów, prze- 
mysłu krajowego wynagradza ich dobroć, świe- 
Żość pomysłów, a przedewszystkiem swojskość 
form i ornamentów, czerpanych ze skarbnicy 
zdobnictwa ludowego. Możemy nareszcie ustawić 
pod choinką zamiast tandety norymberskiej lub 
tyrolskiej świetnie wprost wykonane zabawki, 
pochodzące z krajowej szkoły dla wyrobu za- 
bawek w Jarosławiu. Jest tam wszystko, 
czego tylko dusza dziecka zapragnąć może. Są 
nasi skrzydlaci husarze i teraźniejsi Sokoli, jest 
wojsko narodowe z trzydziestego roku, są lalki, 
przeróżne sprzęty domowe, wózki, saneczki i t.d. 
a wszystko pod względen: gatunku i gustu da- 
leko pozostawiające za sobą w tyle podobne 
wyroby obce. 

Obok jaworowskich niepoślednie miejsce zaj- 
mują zabawki wyrobu Stowarzyszenia wytwór- 
czego „Własną Pracą“ w Rzeszowie i konie na 
biegunach, wystawione przez znaną firmę Stefa- 
na Porębskiego w Krakowie. Dodajmy do 
tego pierniki Gurgula z Jarosławia i Herni- 
cha z Wadowie, a będziemy mieli choinkę, na 
której niestety zawiesić jeszcze w tym roku 
nam przyjdzie niemieckie świecidełka. Lecz wy- 
stawcy nie zapomnieli i o osobach starszych, 
gramadząc na Wystawie dużo przedmiotów, mo- 
gących służyć na podarunki gwiazdkowe i za- 
dość uczynić najwybredniejszym wymaganiom. 
Hatty z Makowa, białe i kolorowe, wyszywane 
serdaczki, portyery i t. d. oraz hafty p. Henry- 
ki Schwarzównej, toż to istne arcydzieła 
kunsztu hafciarskiego. Majoliki p. Niedźwie- 
ckiego, wyroby z chińskiego srebra Jarry 
i koszykarskie świeżo założonej fabryki Stani- 
sława Jędrysa w Olszanicy, obok taniości, 
zalecają Bię dobrym smakiem i precyzyą wyko- 
nia. Panie Okuniewska, Krzeszowa, Ro- 
botówna, Salus nadesłały swe prace prze- 
ważnie z zakresu sztuki stosowanej, łączące po- 
Żytek z artyzmem. Uwzględniono nawet potrze- 
by nie tyle estetyki ile zdrowej konsumceyi, bo 
oto napotykamy kawę Wolnego ze Stanisła- 
wowa i wódki Marcelego Dutkiewicza z Kra- 
kowa. — Kończąc ten pobieżny przegląd Wy- 
stawy, żŻywimy nadzieją, że publiczność nasza 
przez jej zwiedzanie i zakupywanie wystawio- 
nych przedmiotów złoży dowód, że dobro i roz- 
wój rodzimego przemysłu gotowa popierać nie 
tylko słowami, lecz także czynami. 

Budżet miejski. Magistrat i wszystkie se- 
kcye oraz komisye ukończyły już obrady nad 
odnośnymi działami budžetu miejskiego na rok 
1909. Dziś odbędzie się pierwsze posiedzenie ko- 
misyf budżetowej. 

Komisya wodociągowa odbyła posiedzenie 
w sobotę popołudniu pod ptzewodnictwem wi- 
ceprezydenta miasta p. Sarego. Komisya uchwa* 
liła budżet na r. 1909 oraz przyjęła projekt 'u- 
mowy z adminisiracyą Państwa w sprawie obję- 
cia syfonów pod objektami przełożonego koryta 
Rudawy. Wreszcie przyznała komisya kilku kla- 
sztorom ulgi w opłatach taryfowych w wysoko- 
ści 509/, za pobieraną wodę. 

Z teatru miejskiego. We wtorek bieżącego 
tygodnia daje teatr dwa przedstawienia: o godz. 
3 popołudniu odegraną będzie „Zemsta* Fredry 
(ceny zniżone), wieczorem o godz. 7 „Noc li- 
stopadowa* Wyspiańskiego. 

We środę powtórzoną będzie komedya Sha- 
wa „Klub Ibsena“, we czwartek dziewiąte 
przedstawienie „Nocy listopadowej“. 

Z teatru ludowego. W poniedziałek z powo- 
du przygotowań do występu ©. Dunielew- 
skiego, znakomitego komika warszawskiego, 
teatr zamknięty. We wtorek odbędą się dwa 
przedstawienia. Na popołudniowe przeznaczyła 
dyrekcya baśń fantastyczną w 6 obrazach ze 
Spiewami i tańcami p. t. „Twardowski na Krze- 
mionkach*, a wieczorem powtórzoną zostanie 
arcywesoła krotochwila p. t. „Kinematograf“, 
grana w sobotę przy wypełnionej widowni. 

We czwartek wystąpi u nas gościnnie 
zaproszony ptzez dyrekcyę teatru ludowego zna- 
komity artysta i ulubieniec publiczności war- 
szawskiej p Cyryl Danielewski. Sympatyczny 
gość znany jest bardzo dobrze Krakowianom z 
jego pobytu u nas ża dyrekcyi Pawlikowskiego 
i cieszy się zawsze niezwykłą sympatyą. P. Da- 
nielewski wystąpi jeden raz w znakomitej kro- 
tochwili 5-aktowej swego pióra p. t. „Nasze 
Paryżunki*. 

Z Towarzystwa muzycznego. W poniedzia- 


Poleca P. T. 
swój obficie zaopatrzony 


Publiczności 


łek dnia 14 b. m. odbędzie się w saii Starego 
teatru koncert Towarzystwa muzycznego ze 
współudziałem prof. Lalewicza, który odegra 
koncert Es-dur Liszta i fantazyę Beethovena z 
towarzyszeniem orkiestry. 

Nadto między innemi wykonaną będzie Sym- 
fonia romantyczna Brucknera. Bilety do naby- 
cia w kancetaryi Tow. muzycznego w godzinach 
od 11—1 i od 4—6. 

Komitet pełny legatu im. St. Wyspiańskiego 
odbył dnia 3 b. m. w Colleg. Notum, w sali 
Nr. 2 posiedzenie, na którem komitet Ścisły zło- 
Żył sprawozdanie z działainości swej w roku 
ubiegłym. Nad sprawozdaniem wywiązała się 
Żywa dyskusya. poczem udzielono komitetowi 
obsolntorynm i wybrano nowy komitet ścisły, 
do którego komitet pełny wystosował szereg 
dyrektyw. Prezesem komitetu ścisłego został 
wybrany p. Bartoszewski Antóni, wicepre- 
zesem p. Żuławski, sekretarzem [. p. Niedziela 
Wł. sekretarzem II. p. Służkówna, skarbnikiem 
p. Czarnocki, zastępcą skarbnika p. Bartel. 

Walne Zgromadzenie Tow. św. Wincentego 
a Paulo. We wtorek dnia 8 b. m.. jako w uro- 
czystość Niep. Poczęcia N. M. P., Tow św. Win- 
centego a Paulo mieć będzie swe nabożeństwo 
o godz. 8 rano w kościele XX. Misyonarzy na 
Kleparzu, podczas którego członkowie wspólnie 
do Stołu Pańskiego przystąpią. 

Wieczorem zaś tego dnia o godz. 6 nastąpi 
w saii dolnej Arcybractwa Miłosierdzia (Sienna 
5) Ogólne Zgromadzenie członków z Krakowa, 
Podgórza oraz delegatów Kkonferencyj z prowin- 
cyi; na zebraniu tem zdaną będzie sprawa z 
działalności Towarzystwa. Bytność na Zgroma- 
dzeniu jest jednym z warunków pozyskania od- 
pustn zupełnego, jakiego w dniu tym mogą 
członkowie Towarzystwa dostąpić. 

Porządki w miescie. Z ulicy Długiej pi- 
szą nam: Specyalnością miasta Krakowa jest 
niepraktykowany nigdzie w większych miastach 
zwyczaj składania wszystkich materyałów bu- 
dowlanych do budujących się domów — na uli- 
cy. Skutek tego taki, że w miejscach tych ko- 
munikacya staje się bardzo trudną a ulica sa- 
ma zamienia się na rumowiska i śmietniki. 
Niedomagania te dały się we znaki w ostatnich 
latach zwłaszcza mieszkańcom ulicy Długiej, 
przy której wybudowano aż kilka nowych do- 
mów. Ostatecznie, w sobotę — usunięto tam 
ostatnie rumowisko cegieł, gruzów i piasku. ale 
na tym też „heroicznym* czynie wyczerpała się 
energia „czyścicieli* miasta. Pozostałych po tym 
śmietniku dwóch olbrzymich skrzyń do wapna 
i piasku już nie zdołano usunąć, urządzono się 
nawet tak dowcipnie, Że przesunięto je na cho- 
dnik — gdzie te szczególne ozdoby ulicy le- 
Żały spokojnie jeszcze dzisiaj rano. To się na- 
zywa — „porządkiem* w mieście! 

Zamach samobójczy. W jednym z tutejszych 
hoteli, 18-letni Władysław R.,syn przedsiębiorcy 
handlowego Żyda, słuchacz praw, strzelił do sie- 
bie wczoraj wieczorem w zamiarze samobój- 
czym. Kuia rewolwerowa utkwiła pod sercem, 
rana zaś groziła utratą życia młodemu despe- 
ratowi, na szczęście jednak zjawił się na miej- 
scu wypadku, mieszkający w pobliżu profesor 
Uniwersytetu Dr Rutkowski, który bezzwłocznie 
dokonał operacyi na osobie rannego. Po wyjęciu 
kuli, Pogotowie ratunkuwe przewiozło młodzień- 
ca w stanie nie budzącym już obaw do domu, 
Powód rozpaczliwego kroku niewiadomy. 

Bójki. W szynku żydowskim na Kazimierzu 
zabawiało się wczoraj wieczorem grono przyja- 
ctół, racząc się naturalnie obficie alkoholem pod 
wszelką postacią. Jak zwykle w takich razach, 
przyszło do nieporozumienia między przyjaciół- 
mi, a następnie do bójki. Powstał tumult, w 
którym 44-letni szewc z Czarnej Wsi Włady- 
sław Futynowski odniósł dwie ciężkie rany na 
kości potylicowej i czołowej. Rannego opatrzyło 
i przewiozło do szpitala Pogotowie ratunkowe. — 
Również nocy ubiegłej wynikła bójka wśród go- 
ści szynku przy placu Wolnica. Ofiarą jej padł 
25-letni Władysław Saimulik, któremu zadano 
nożem poważną ranę w piersi. Wezwane Pogo- 
towie ratunkowe po prowizorycznem opatrzeniu 
odwiozło rannego do domu. 

Nieostrożność dorożkarzy staje sią powo- 
dem rozlicznych wypadków, powtarzających się 
kilka razy na dzień. W ciągu trzech ostatnich 
dni zaszło już w mieście naszem ? takich wy- 
padków, z których ofiara wychodziła z mniej 
lub więcej silnymi kontuzyami. Dzisiaj znów ja- 
kiś dorożkarz najechał w Rynku głównym 14- 
letniego Franciszka Walagę. Chłopiec odniósł 
wprawdzie dość lekkie obrażenia, opatrzyć je 
jednak musiało Pogotowie ratunkowe. — Zy- 
czycby sobie należało, by władze policyjne su: 
rowo wystąpiły przeciw brawurowej jeździe na- 
szych dorożkarzy, szczególniej w ruchliwszych 
punktach miasta. 

Wieczór kabaretowy w Podgórzu. Czytelnia 
akademicka w Pudgórzu urządza w sali tam- 
tejszego „Sokoła“ w sobotę, 12 b. m. dystyn- 
gowany Wieczór kabaretowy. Będzie to wieczór, 
jeden z niewielu — na którym trzeba będzie 
boki zrywać i pilnować wnętrza, by snać nie 
pękło wskutek przygotowanych salw śmiechu 
na cześć bożka humoru. Początek o g. 7 wie- 
czorem. 


Powołanie rezerwowych oficerów. Jak do- 
noszą z Warszawy, zamieszkali w Królestwie 
Polskiem oficerowie zapasowi 13-go pułku pie- 
choty, stojącego załogą w Krakowie, powołani 
zostali do stawienia się do szeregów w dniu 9 
grudnia b. r. Od powołania powyższego wyłą- 
czeni są na razie ci z nich, którzy w roku bie- 
Żącym bądź odbyli ćwiczenia wojskowe, bądź 
zwolnieni od nich zostali na podstawie świadec- 
twa lekarskiego. 

Udział Polaków w kongresach hygieny 
szkolnej. Zarząd Tow. naucz. szkół wyższych dał 
inicyatywę w sprawie utworzenia stałego komi- 
tetu polskiego, któryby czuwał nad należytą or- 
ganizacyą udziału Polaków w zwoływanych co3 
lata zjazdach międzyn. hygieny szkolnej. Do- 
tychczas takiego komitetu nie było, to też za 
granicą szkolnictwo polskie nie mogło wystąpić 
z należytą powagą i odpowiedniem przygotowa- 
niem materyału. Akcya, podjętu przez Tow. nau- 
czycieli szk. wyż. tembardziej jest na czasie, Że 
mamy dziś do zwalczenia system oczerniania 
naszej kultury, specyalnie zaś naszego szkolni- 
ctwa. Przeciwdziałać temu można jedynie przez 
informowanie zagranicy o istotnym stanie rze- 
czy. Ponieważ zaś na kongresach międzynaro- 
dowych wymiana zapatrywań odbywa się na te- 


== Skład mebli i wyrobów tapicerskich 


w Krakowie, ul. 


magazyny w Kalwryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach. — Pośredników nie mamy. 
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wów, powitać należy inicyatywę Tow. nauczy- 
cieli jak najsympatyczniej. Wedle planu inicya- 
torów akcya obejmowałaby następujące czynno- 
ści: 1) wyjednanie dla komitetu polskiego ró- 
wnorzędnego stanowiska z innymi komitetami 
narodowymi; 2) wydanie broszury ilustr. fran- 
cuskiej o szkolnictwie polskiem; 3) wystaranie 
się o referentów i referaty; 4) organizacya u- 
działu połskich wystawców w wystawie połączo- 
nej z kongresem itd. Ponieważ najbliższy kon- 
gres odbędzie się w roku 1910 w Paryżu, za- 
krzątnęli się inicyatorzy — na których czele 
stoi prof. Dr K. Twardowski — około skutacz- 
nego przeprowadzenia powyższej akcyi i wysto- 
sowali do szeregu interesowanych związków i 
stowarzyszeń w Galicyi i w Królestwie Polskiem 
prośbę o współudział w pracy. 


Z Kraju. 


Bochnia. Jubileusz cesarski obchodziło mia- 
sto nasze;ędnia 2 grudnia iluminacyą kartko- 
w, Z których dochód przeznaczono na cele fi- 
lantropijne; ponadto odbyło się w kościele pa- 
rafialnym uroczyste nabożeństwo, w którym u- 
dział wzięli: młodzież szkolna, górnicy i władze, 
poczem odbył się po mieście pochód młodzieży 
gimnazyalnej i górników ze swemi orkiestrami 
na czele. 

Szereg przedstawień amatorskich i odczytów 
rozpoczął się u nas w calej pelni. 

W sali kasynowej odegrano dnia 5 b. m. 
„Młynarza i jego córkę“ siłami amatorów z Kra- 
kowa zo współudziałem artystów sceny ludowej 
z Krakowa p. Chrapczyńskiej i Winiarskiego, 
w sobotę zaś dnia 12 bm. powtórzoną zostanie 
w tejże sali 5-aktowa sztuka Szutkiewicza „Po- 
pychadło,* wystawiona siłami miejscowemi. 

W „Sokole“ przygotowuje się „Zagrodę sob- 
kową.* 

Andrychów. (Kor. wł.). (Jubileusz cesarza. — 
Wypadek w Wieprzu). Miasto nasze obchodziło 
jubileusz 60-letnich rządów cesarza nader uro- 
czyście. Rada miejska okazała się kulturaniej- 
szą od krakowskiej, gdyż uchwliła ilumina- 
cyę kartkową, przeznaczając czysty dochód z 
rozsprzedaży na cele miejscowej „Ochronki.* 

Chociaż miasto nasze nie wielkie, jednak w 
jednej chwili rozkupiono 2500 nalepek i przy- 
strojono niemi okna mieszkań. Z wielu budyn- 
ków powiewały chorągwie o barwach narodowych. 
W dniu 2 b. m. odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo, poczem odbył się w szkole meskiej pu- 
hliczny, uroczysty poranek. 

W sąsiedniej wsi Wieprzu zdarzył się w 
dniu 2 bm. nieszczęśliwy wypadek. Gminny po- 
licyant z jednym włościaninem w celu uświet- 
nienia jubileuszu cesarskiego, strzelali przed 
nabożeństwem z gminnych moździerzy. 

Po strzale nie zaczekali jednak, by się moż- 
dzież dostatecznie oziębił, lecz wsypali proch w 
celu sporządzenia drugiego naboju. Proch eks- 
plodował i poparzył ciężko twarze obu. 

Jednego w stanie groźnym odwieziono do 
szpitala; grozi mu utrata zwroku. 

Krosno. (Kor. wł.) (Życie towarzyskie. — 
Obchód listopadowy). Dnia 16 listopada dał n 
nas teatr Janowskiego jedno przedstawienie 
„Skiza* Zapolskiej. 

W,dniu 9, 22129 listopada odegrały na do- 
chód ochronki dzieci utwór sceniczny p. t. „Po- 
wołanie” Jagiellończyków*, zakończony żywymi 
obrazami z historyi polskiej: 1) Posłowie" wę- 
gierscy u Kazimierza Jagiellończyka. 2) Włady- 
sław Łokietek wśród włościan *w Ojcowie. 3) 
Nuncyusz papieski u Jana Sobieskiego przed 
wyprawą na Turków. 

W rocznieę listopadową dnia 29 z. m. ode- 
grali w sali „Sokoła* amatorowie „Gwiazdę Sy- 
beryi* Starzyńskiego, poczem na drugi dzień 
odbyło się za poległych bohaterów uroczyste ža- 
łobne nabożeństwo w kościele parafialnym przy 
udziale młodzieży i nanczycieli wszstkich miej- 
scowych zakładów naukowych, oraz licznej pu- 
bliczności. 

Maków. (Kor. wł.). (Jubilensze. — Nieszczę- 
śliwy wypadek). Dnia 1-go b. m. obchodzono 
u nas pamiątkę powstania listopadowego nabo- 
żeństwem za poległych i okolicznościowem ka- 
zaniem. Tym razem patryotyczny „Sokół* coś 
nie dopisał i wogóle uczuć sie daje brak daw- 
nego w nim zapału. 

Ku uczczeniu 60-lecia rządów cesarza Fran- 
ciszka Józefa I tak 1 jak i 2 grudnia wieczo- 
rem iluminowano wszystkie domy i gmachy pu- 
bliczne, ozdabiając gdzieniegdzie okna także na- 
lepkami z podobizną cesarza i inicyałami. Wie- 
czorem urządzono pochód z muzyką i pocho- 
dniami. 

W Skawicey, „pod Policami* obok Babiej 
góry przy Ścinaniu drzew w lasach arcyksiążę- 
cych zabitym został robotnik Józef Kawulak ze 
Skawicy. — Wypadki takie nie są rzadkie w 
okolicy Babiej góry. 

Dwa wyroki śmierci. Z Złoczowa piszą: 
W ciągu ubiegłego tygodnia w sądzie tutejszym 
na podstawie werdyktu ławy przysięgłych za- 
padły dwa wyroki śmierci. Najpierw zasądzono 
Stanisława Bartnickiego, awanturniczego uspo- 
sobienia gospodarza z Wieynia, który z całą 
świadomością zastrzelił sąsiada swego Łukaszu 
Czakę. Za to morderstwo skazano, go na karę 
śmierci. 

W kilka dni później stanęli przed sądem 
jako oskarżeni o zbrodnię morderstwa Ksenia 
Zwarycz z Ostaszkowic (pow. Zborów) i jej ko- 
chanek Marek Bartków. Sprawa zbrodniczego 
czynu przedstawiała się w następujący sposób: 

Przed 5 laty ożenił się 23 lat liczący Tym- 
ko Zwarycz z 15-letnią Kseńką Bartków. Poży» 
cie ich małżeńskie nie nastręczało, jak zeznał 
naczelnik gminy, nawet najbliższym sąsiadom 
Żadnych szczegółów, któreby mogły wskazywać, 
że stosunki między małżeństwem są naprężone, 
chociaż z cicha mówiono, Że oskarżona nie do- 
trzymuje wierności małżeńskiej. Tak też rzeczy- 
wiścię było. Ksenia tylko w pierwszym roku 
małżeństwa żyła zgodnie z mężem, później zaś 
zaczęła nawiązywać stosunki miłosne z innymi, 
a szczególnie zaznajomiła się bliżej z przyrod- 
nim bratem Markiem Bartkowem. Stosunki 
swoje Ksenia starannie przed mężem swoim u= 
krywała. Po kilku miesiącach „podkochiwania* 
się wzajemnego, Bartków zdradził Kseni zamiar 
„uprzątnienia" jej męża. Ksenia nie stawiała 
temu oporu, ale przyrzekła nawet pomoc. Pro- 
siła tylko, żeby męża jej nie mordować na o- 
bejściu, ale gdzieś dalej w polu. Umówiła sig 
więc z Bartkowem, że wyszłe męża na kradzież 


Wiślna 1. 3. 


Meble z drzewa suszonego w szuszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia peńsyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzecki, Główne 
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stowarzyszeń, lecz nadto zalecał opierać się ein- 
stytucyom tego rodzaju o organizacye zakreślo- 
ne na szerszy zakres działania ekonomiczno-oby- 
watelskiego. W tym celu wskazuje mowca na 
Polskie stronnictwo chrześć.-sotyalne, którego 
głównem zadaniem jest wywalczanie słusznych 
praw i ochrona tychże drogą publicznej działal- 
ności. Wkońcu zwrócił mowca uwagę na ciągle 
grożące nam niebezpieczeństwo ze strony Zy- 
dów, a których nacisk i dezwzględność w po- 
stępowaniu w pierwszym rzędzie katoliccy stró- 


koniczyny na pola sąsiada Diamanda. Tak też 
zrobiła. W dniu ł1 sierpnia b. r. w nocy wy- 
słała swojego męża na tę kradzież, a oczekują- 
cy na tem miejscu Bartków zranił go śmiertel- 
nie wystrzałem, a wreszcie dobił leżącego na 
ziemi kolbą strzelby. Na drugi dzień Ksenię 
powiadomiono o dokonanem morderstwie, ona 
jednak udała, że o niczem nie wie. Podejrzenie 
o morderstwo zwróciło się atoli zaraz przeciw 
niej i Bartkowowi, do czego później oboje się 
przyznali, tłumacząc swój zbrodniczy czyn: mi- 


GŁOS NARODU z dnia 8 Grudnia 1908. 


Wkońcu nie można milczeniem pominąć 
sympatycznego zacięcia i trafnego ujęcia cha- 
rakterystycznej swej roli w grze p. Jani- 
czównej. (d) 


Włochy i Rosya przeciwko Austro-Węgrom. 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 7 grudnia.) 


Sprzymierzeniec czy wróg? 


że odczuwają. Mamy dziś bowiem 60 pre. ka- 
mienic w Krakowie już w rękach żydow- 
skich, które zatrudniają przeszło 1500 str ó- 
zów — i to chrześcijan-Polaków, bo w całem 
mieście nie ma ani jednego stróża — Żyda. 

P. Woźniak skarżył się na to, iż więk- 
szość stróżów musi pełnić służbę po żydowskich 
domach, przyczem traktowanie ich przez tych 
rozpanoszonych kamieniczników, urąga wszel- | 
kim prawom godności ludzkiej. 

Imieniem Pols. stronnictwa  chrześć. - soc. 
przemawiał prezes tegoż p. Dąbrowski, któ- 
ry podniósł najważniejsze bolączki stróżów ka- 
mienicznych, jako to: wyzysk ze strony gminy, 
właściciela domu, lokatora, nieobywatełskie tra- 
ktowanie stróża, począwszy od służby kamie- 
nieznej, a skończywszy na panu domu, a wre- 
szcie stosunki mieszkaniowe, urąpające najpry- 
mitywniejszym zasadom humanitaryzmu. Około 
3000 stróżów jest w Krakowie, którzy zorga- 
nizowani, mogliby stanowić potęgę, z którą li- 
czonoby się niezawodnie. Trzy tysiące zorgani- 
zowanych ludzi, to pierwszorzędna siła polity- 
czna, której wpływy winny  niejednokro- 
tnie decydować tak w polityce krajowej i pań- 
stwowej jak i gminnej, zwłaszcza z chwilą po- 
wstania wielkiego Krakowa, a co zatem idzie, 
z nastaniem nowej ordynacyi wyborczej. 

Jeśli więc powstanie tego rodzaju organiza- 
cya, obejmująca wszystkich, będzie to potęga, 
z którą i w sprawach ekonomicznych odpowie- 
dnie czynniki liczyć się będą musiały. 

Do uzyskania polepszenia doli, zaleca mowca 
odbywanie częstych zgromadzeń informacyjnych, 
wciąganie jak najliczniejszych członków do łona 
swego stowarzyszenia — aby tym sposobem 
przygotować grunt do urządzeria wiecu pu- 
blicznego, któryby kategoryczniei jasno 
sformułował żądania stróżów katolickich, a które 
wtedy niezawodnie będą spełnione. 

X. Mytkowicz skreśliłzadanie „Polskiego 
Stronnictwa chrześc.-socyal. — do którego ra- 
dził się garnąć, a które rozporządzając własną 
prasą, stanie w niej zawsze w obronie tych, któ- 
rzy pod jego skrzydła się schowają. Apelując 
do organizacyi. wskazał na ten ważny moment, 
jakim jest powstanie W. Krakowa, Należy bo- 
wiem sobie uprzytomnić, iż z tą chwiłą wzro- 
śnie liczba stróżów do 5000 — a zrealizowanie 
takiej potężnej cyfry w wspólnem zrzeszeniu musi 
wydać najlepsze rezultaty. 

Po powtórnem przemówieniu p. Gołębia 
ip. Capa, który szczegółowo omówił działal- 
ność stowarzyszenia w roku bieżącym, a które 
to stowarzyszenie coraz lepiej rozwija się, uchwa- 
liło Zebranie kat. stróżów jednomyślnie nastę- 
pujące rezolucye, poddane pod głosowanie na 
wniosek p. Gołębia: 

„Stowarzyszenie stróżów kat..* żąda: 1) zba- 
danie mieszkań, celem zebrania odpowiednich 
dat statystycznych; 2) przeprowadzenia ze stro- 
ny Wydziału sprawy kluczy od bram w tym 
duchu, aby stróż nie był za to odpowiedzialny, 
jeśli lokator zapomni zamknąć bramy; 2) od- 
rębnej zapłaty za pracę przy czyszczeniu cho- 
dników.* 


łością wzajemną i chęcią pobrania się. 

Na podstawie orzeczenia ławy przysięgłych, 
skazał trybunał Bartkowa na karę śmierci, a 
Ksenię ŹZwarycz na 5 lat ciężkiego więzienia. 


Ze świata. 


Żydowscy posłowie. (Fragment z sobotnie- 
go posiedzenia Izby posłów). Poseł Diamand 
omawiał na tem posiedzeniu nędzę w małych 
miasteczkach galicyjskich, zamieszkanych przez 
Indność żydowską, przyczem w te odezwał 
się słowa: „Miasta te i ludność zapomniane są 
zupełnie przez państwo i parlament! Tymeza 
sem biedna łudność żydowska ma przecież przed- 
atawicieli w parlamencie, którzy jej pomódz 
mogą i powinni. Jednym z reprezentantów tych 
biednych zydów jest Abrahamowicz. I Sta- 
rzyński jest posłem biednych małomiejskich 
Żydów. X. Pastor, ten najwpływowszy łu d o- 
wiec jest również żydowskim posłem (Żywa 
wesołość) i tylu ich siedzi jeszcze na ławkach 
Koła polskiego...' 

X. Pastor woła: Zostaliśmy wybrani przez 
ludność chrześcijańską i żydowską! 

Pos. Diamand: Ludność chrześcijańska 
głosowała w większości przeciw wam! 

X. Pastor: Wszyscy — chrześcijanie i Zy- 
dzi byli za mną! 

Powyższe słowa p. Diamanda nie daleko od- 
biegają od prawdy. Były one eweutalnem przy- 
pomnieniem obowiązku tych posłów: Wybrali 
was Żydzi, spełniajcie więc ich wolę L... 

Uprzejmość niemiecka w oczach Japończy- 
ka. Pociąg pospieszny kolei Żelaznej pędził w 
stronę Tryestu. Do wagonu weszło dwóch Ja- 
pończyków, którzy chcieli zajić miejsce w prze- 
działezajętym przez pięciu Niemców. Ci przyjęli 
opryskliwie przybyszów, tłómacząc im w sposób 
wcale niegrzeczny, że nie ma miejsca. Synowie 
wschodzącego słońca usadowili się jednak mi 
mo tego przyjęcia, a jeden z nich tak się ode- 
zwał: Wy chcecie być europejczyka- 
mi? Przebóg! Europejczycy, są to lu- 
dzie grzeczni, dobrzewychowani, go- 
ścinni Wy zaś jesteście ordynarni, 
niegrzeczni, jesteście zatem azya- 
tami“. 

Trafność tego zdania wypowiedzianego je- 
szcze przed wojną japońsko-rosyjską okazuje się 
teraz, gdy wiedeńczycy z piwnicy ratuszowej 
wypędzili posła posła Czecha dla tego tylko, że 
się nie zgadza z pojęciami Niemców 

Gęsta mgła wisi od kilku dni nad całą za- 
chodnią Europą utrudniajac niezmiernie wszel- 
ką komunikacyę. W wielkich miastach, w Pa- 
ryżu, Ostendzie, w Dower, w Londynie i Ber- 
linie ruch tramwajowy albo został zupełnie 
wstrzymany, albo odbywa się w ograniczo- 
nych rozmiarach przy świetle latarni. Dzien- 
niki notują codziennie setki zderzeń 1 wy- 
padków na ulicach, pociągi kursują z kilku i 
kilkunastugodzionemi opóźnieniami. Także 
ruch okrętowy po kanale La Manche uległ 
tej naturalne) przeszkodzie, porty w Antwer- 
pii i Ostendzie jakby zamarły, gwarne ulice 
i place stolic europejskich zalegają obecnie 
pustki i spokój przy egipskich ciemnościach. 
Uczeni z zainteresowaniem obserwują to Zja- 
wisko, które trwając już czas dłuższy wyrza 
dziło milionowe szkody obrotowi okonomi- 
cznemu wielkich miast, gdzie już kilkugo- 
dzinny zastój wywołuje daleko idące skutki 
ujemne. 


Z teatru. 


„Klub Ibsena", komedya w 4 aktach Bernarda Shawa. 
(Premiera sobotnia w teatrze miejskim). 

Naturalista, werysta, syimbolista, dekadent, 
fin-de-sieclista, neoromantyk (1) cynik o 
par excellence faunicznem tchnieniu sarkazmu, 
a przytem aż do odurzenia olśniewający dya- 
lektyką — to Bernard Shaw na scenie. 

Wyobrazić sobie Shawa, przeniesionego na... 
płótno. Zaiste dopatrzećby się można w nim 
wszystkiego: i pleneryzmu, i impressyonizmu, 
i syntetyzmu, i pointillizmu... 

Zasadniczem jednak tłem, jak tam, tak i 
tu, pozostanie zawsze pełna shawowskiej bra- 
wury wibracya tonów: realizmu i saty- 
ry w zdjęciach migawkowych, niemal ki- 
nematograficznego stylu — acz zawsze o głę- 
bokim podkładzie społeczno-etycznym. 

Takim — pod każdym względem skoń- 
czonym w indywidualizmie swym — przy- 
zwyczailiśmy się widzieć dotychczas Shawa 
na deskach teatralnych. Niestety, nie może- 
my tego powiedzieć o onegdajszej premierze. 
Shaw nie jest jeszcze sobą... Jednakowoż 
liczne niedomagania tak pod względem lite- 
rackim, jak więcej może scenicznym, brak 
tego właściwego mu stylu w „Klubie Ibsena“ 
możemy złożyć tyłko na karb tego, iż sztuka 
ta jest jedną z pierwszych prób autora. Pier- 
wocinom młodości brak jeszcze rozinachu 
Shawa-Pana, brak tej pewności scenicznej, 
brak niemiłosiernie zuchwałej chłosty, jaką 
widzimy w późniejszych utworach. 

„Klub Ibsena*, w którym autor ma zamiar 
bezlitośnie chłostać wypaczone pojęcia doktry- 
ny naturalizmu, kończy tylko na dobrych chę- 
ciach: humor, satyra i ironia — wymuszone. 
Przytem stwarza typy niewyraźne i blade, 
nie mające nic wspólnego z prawdą życiową, 
a wszystko to ujmuje do tego w nieklejące 
się zbyt często ramy sceniczne. 

Naturalizm Ibsena — określając go krótko 
nazwą „ibsenizmu* — stawia Shaw w pojęciu 
teoretycznem, czysto doktrynerskiem, wypa- 
czając i naginając go do swych... karykatur, 
stwarzając temsamem pozornie gruby realizm 
Szarego życia codziennego, w rzeczywistości 
jednak tylko sztuczne typy. Ów ibsenizm ma 
też być jądrem problemów życiowych osób, 
którym sceptycyzm Shawa działać każe, a któ- 
ry wkońcu mści się na jego wyznawcach w 
sposób brutalny i cyniczny aez wielce nie- 
prawdziwy. 

Zaznaczyć trzeba, że i artyści nie wiele 
zadali sobie trudu, by ratować honor Sha- 
wa. Jedynie dzięki świetnej grze p. Or- 
w jednogodzinnem pełnem zapału i swady prze-|don-Sosnowskiej w roli Julii Craven, 
mówieniu, zachęcał do organizacyi. Mowca, wy-|około której wszelka akcya skupiała się, za- 
kazawszy, w czem leży siła organizacyi, wzywał | wdzięczyć należy to zajęcie się sztuką. jakie 
nietylko do skupiania się w łonie Mada |ujańwniało się we widowni. 


BEZ BLAGI ===; LAMKE. Gre 


Wiadomości osobiste. P, Wiktor Kulerski, 
poseł do parlamentu niemieckiego bawi, od dwóch 
dni w naszem mieście. 


Nekrologia. Sydon Szczepkowski, urzę- 
dnik Kasy Oszczędności miasta Krakowa, prze- 
Żywszy lat 45, umarł dnia 5 bm. 

Fiorencyz z Glińskich Tułasiewiczowa, 
wdowa po prof. gimn., przeżywszy lat 64, 
zmarła w Krakowie dnia 5 bm. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 

(w auli J szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6). 

We wtorek 8 bm. Dr Władysław Horodyski: „Czy 
może istnieć filozofia narodowa ?* 

We środę 9, czwartek 10 i w piątek L1 bm. Prof. 

Dr Józef Flach: „Szekspir na tle epoki“ (wyłady lI, 

M i IV). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie, 


Wtorek. O godz. $ „Zemsta“ (ceny zniżone do 
połowy), o godz. 7 „Noe listopadowa“ (ceny o 257, 
wyższe) 

Śro 

Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Wtorek popoł. „Twardowski na Krzemionkach“, 
Wtorek wieczór „Kinematograf“. 


da. „Klub Ibsena". 


Dwa pewne środki przeciw spierzchnięciu rąk i twarzy 
r Mydło „lecznicze“ 
MALINOWSKIEGO 


z zapachem wody kolońskiej. 


Philodermine 
(cena 70 hal.). 
Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


1 s LA 
Ruch chrześcijańsko - socyalny, 
Zebranie stróżów katolickich 

W Domu robotniczym przy ul. św. Tomasza 
odbyło się wczoraj popołudniu zebranie stróżów 
katolickich przy licznym udziale członków. — 
Zgromadzenie zagaił przewodniczący p. Cap, 
poczem udzielił głosu p. Gołębiowi, który 


ale zato każdy 
kupi bardzo do- 
brzei tanio czy to 


Konika, wspaniałą zabawkę 


Paryż. Rzymski korespondent „Tempsa“ 
dowiaduje się, że pomiędzy Rosyą a Włocha- 
mi nie ma pisemnej umowy, a nastąpił 
„tylko* szereg ustnych rokowań, które do- 
prowadziły do bardzo ścisłego zbiiżenia na 
konkretnej podstawie. 

Londyn, (Tel wł). „Daily Graphic“ pisze, 
że ostatnia dyskusya w Izbie włoskiej była 
demonstracya wrogą względem 
Austro-Węgier. Nikt nie wystąpił tam 
w obronie trójprzymierza. Domagano się 
nawet, by Włochy wystąpiły z trój- 
przymierza. Słowa dep. Fortisa, że jedy- 
nym nieprzyjacielem Włoch jest Austrya, 
przyjęte zostały oklaskami. Ta demonstra- 
cya nie ma związku ze skargami irredenty- 
stycznemi Włochów, ale zdarzyła się w cza- 
sie debat nad aneksyą, która nie dotyka 
bezpośrednio interesów włoskich. Obecnie 
musi się utwierdzić przekonanie, że Wło- 
chy nie są sprzymierzeńcem, na 
który moga Austro-Węgry liczyć. 

Londyn. (Tel. wł). „Times“ pisze: Od kil- 
ku lat nastrój Włoch był Austryi i Niemcom 
przeciwny, a w ostatnich czasach uległ 
jeszcze znacznej zmianie na niekorzyść 
Austryi Dopiero teraz jednak wy- 
stąpiła niechęć Włoch do Austryi 
publicznie i niemal ostentacyjnie. Zbliżenie 
włosko-rosyjskie jest zupełnem, a nietylko na 
tle ekonomicznem. Ruchy wojsk austryackich 
ku południowi są tak znaczne, że ich ukryć 
nie można. Są to oznaki rozluźnienia 
sojuszu Włoch z Austryą. 


Pożyczka wojenna ? 


Medyolan. (Tel. wł) Rząd włoski za- 
ciągnie pożyczkęmiliardaalbo pół- 
tora miliarda lirów na cele komu- 
nikacyi i zbrojeń. 

Rzym. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, że 
Rada ministrów uchwaliła zażądać wielkich 
kredytów na wzmocnienie armii i fortyfi- 
kacyi. 

Zreformowaną i powiększoną ina być ar- 
tylerya, wzmocnione będą forty nadgraniczne, 
kawalerya będzie powiększoną, artylerya o- 
trzyma nowy pułk artyleryi fortecznej i t. d. 
Również marynarka otrzyma wzmocnienie. 

Rzym. (Tel. wł.). Minister Tittoni odjechał 
do Santa Severa, by odpocząć po przejściach 
ostatniego tygodnia. 


Głosy prasy rosyjskiej. 


Petersburg. (Tel. wł.) „Now. Wremia* jest 
zachwycona onegdajszą mową Tit- 
toniego i oświadcza, że Włochy idą już 
ręka w rękę z Rosyą i nie chcą się krę- 
cić koło słońca berlińskiego. 

„Riecz* objawia niezadowolenie z tego 
powodu, że Włochy nie wystąpiły jeszcze 
zupełnie z trójprzymierza. 

„Słowo* pisze, że Włochy skrępowane 
trójprzymierzem nie mogą wziąć udziału w 
przedsięwzięciach, która mają na celu zapo- 
bieżenie krokom Austro-Węgier przeciw na- 
rodowości serbskiej. 


Izwolski o Austryi. 


Berlin. (Tel. wł.). „Locałanzeiger* donosi, że 
rosyjski minister spraw zagranicznych Izwol- 
ski przyjął pewnego poważnego polityka ro- 
syjskiego i wyłuszczył wobec niego wyczer- 
pująco swe poglądy na sprawy bał- 
kańskie. Rząd rosyjski — mówił Izwolski 
ani pośrednio, ani bezpośrednio nie wpływał 
na bezpośrednie układy Austro-Węgier z Tur- 
cya. Rząd rosyjski nie zgodził się nigdy 
naaneksyę Bośni, jest bowiem zdania, 
że kwestya bośniacka jest sprawą między- 
narodową i może być tylko załatwioną na 
podstawie porozumienia państw, podpisanych 
na traktacie berlińskim. Anglia, Francya 
iRosya zapatrują się na tę sprawę je- 
dnakowo i działać będą solidarnie. 
Jeżeli podczas konferencyi mocarstwa te na- 
biorą przekonania, że aneksya musi być u- 
znaną, wówczas Rosya żądać będzie odszko- 
doania dla interesowanych państw bałkań- 
SKICO. 

Położenie Austryi jest obecnie trudnem. 
Miała ona chwilę tryumfu, atoli nie zdawała 
sobie sprawy z następstw poczynionego Kro- 
ku. Austrya nie liczyła się z interesami T u r- 
cyii Włoch i nie wzięła pod uwagę 
antyaustryackiego prądu we Wło- 
szech, nie przewidziała również bojkotu 
w Turcyi. Obecnie Austro-Węgry muszą 
zgodzić się na konferencyę, jeżeli 
chcą wyjść z trudnego położenia. 

W Wiedniu — mówił minister — istnieje 
opór przeciwko konferencyi. Atoli 
nie stanie on na przeszkodzie zrealizowaniu 
myśli konferencyi. Partya wojskowa stara się 
pchnąć Austro-Węgry w zatargi wojenne z 
Czarnogórą i Serbią w przekonaniu, że Au- 
strya z nich odniesie korzyści. Agitacya te- 
go stronnictwa na szczęście nie tryumfu- 
je jeszcze w Austryi. Gabinet wiedeński 
ciągle oświadcza, że obecna dysłokacya wojsk 
niema zupełnie charakteru zaczepnego. 

Rząd rosyjski usiłuje nakłonić Serbię i 
Czarnogórę do rozwagi, by usunąć trudności. 
Ruch serbski nie jest ruchem ludowym ale 
dynastycznym. Jeżeli Serbia nie da naj- 
mniejszego powodu do napaści Austro-Wę- 
gier, to inne mocarstwa ujmą się za nią. 
Obecnie nastąpiło otwarte przymierze Anglii, 
Francyi i Rosyi w kwestyi bałkańskiej, gdyż 
Niemcy silnie popierają politykę austro-wę- 
gierską na Bałkanie. 


Pożyczka rosyjska. 
Petersburg. (Tel. wł.) Dnia 5 b. m. obra- 
dowała komisya Dumy dla domen państwo- 
wych nad nową pożyczką rosyjską. Po go- 
dzinnem przemówieniu ministra skarbu opo- 


zycya zgodziła się na zaciągnięcie|robią tak wątpliwy użytek z udzielonej im |p 


pożyczki 300 milionów rubli na wykupno 


towarzyską, 


dla każdego wieku w jedynym na 
zachodnią Galicyę magazynie 


5-procentowych biletów skarbowych, 150 zaś 
milionów rubli pożyczonych ma być po u- 
chwaleniu budźetu. Komisya uchwaliła jedno- 
głośnie pożyczkę 300 mil., a 31 głosami prze- 
ciw 13 pożyczki 150 mił. rubli. Kwestya po- 
życzki przyjdzie na porządek dzienny Dumy 
jeszcze w bieżącym tygodniu. 


Manewry dyplomatyczne. 


Petersburg. (Tel. wł). „Słowo“ dowiaduje 
się z kół dyplomatycznych, że Austro-Węgry 
zgadzają się już na konterencyę bałkańską, 
jeżeli państwa uznają aneksyę Bośni. 
Kwestyę odszkodowania Serbii uważają Austro- 
Węgry za sprawę drugorzędną. Rosyjski mi- 
nister skarbu nagli do szybkiego załatwienia 
kwestyi bośniackiej, ponieważ niepewność sy- 
tuacyi utrudnia mu zaciągnięcie pożyczki. 


dytudacya na Wschodzie. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z 7 grudnia). 


Wytrwały bojkot. 

Berlin. (Tel. wł.) „Berl. Tagebl.* donosi, że 
bojkot w Turcyi nie słabnie, ale się 
zaostrza, gdyż organizacya bojkotowa zo- 
stała dokładnie przeprowadzoną. Rząd ture- 
cki nie może tu nic zdziałać, gdyż ruch boj 
kotowy jest ruchem ludowym. 

Petersburg. (Tel. wł.) Wielki wezyr oświad- 
czył, że bojkot ustanie dopiero po zawar- 
ciu układu austro-tureckiego w sprawie 
bośniackiej. 


Zbrojenia Turcyi w Sandżaku. 
Saloniki. (Tel. wł.). Rząd turecki wysłał 
do Sandżaku nowobazarskiego 7 bateryi. 
Zły znak. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Ambasador austro- 
węgierski Pallavicini opuści w bieżą- 
cym tygodniu Konstantynopol. 


Skromne żądanie. 


Wiedeń. (Tel. wł). „Neue Fr. Presse“ do- 
nosi, że w kołach dyplomatycznych obiega 
pogłoska, iż Serbia zażąda od konfe- 
rencyi poręczenia nietykalności 
swego terytoryum. Rząd austro-węgier- 
ski gotów zgodzić się na to żądanie, jeżeli 
Serbia zgodzi się na ostateczne załatwie- 
nie kwestyi bośniackiej. 

Belgrad. „Prawda“ zamieszcza rozmowę 
z Milowanowiczem, który powiada, że podczas 
swojej podróży po Europie oświadczył rzą- 
dom, że Serbia żąda części Bośni 
i Hercegowiny celem połączenia się z 
Czarnogórą. Kwestya: wojna czy po- 
kój? zależna jest od zachowania 
się Austro-Węgier. Jeżeli konferencya 
nie przyjdzie do skutku, to aneksya 
zpewnością nie będzie uznana. 


Narady w Belgradzie. 
Belgrad. Król przyjął Pasicza na dłuższej 
konferencyi. Wczoraj odbyła skupsztyna dru- 
gie poufne posiedzenie. 


Spór o interwiew. 


Petersburg. Dziennik „Weczer* otrzymał 
z Belgradu sprostowanie w sprawie inter- 
wiewu ministra Milowanowicza, które wła- 
Ściwie interwiew ten potwierdza. Milo- 
wanowicz twierdzi, że Izwolski nie po zjeź- 
dzie w Buchlowicach, ale przed zjazdem po- 
wiedział mu o zamiarze aneksyi Bośni i że 
mocarstwa prawdopodobnie się tej aneksyi 
nie sprzeciwią. 

Belgrad. Korespondent „Nowoje Wremia* 
oświadczył wobec redaktora dziennika „Po- 
lityka* i kategorycznie podtrzymuje twier- 
dzenie, że podał w ogłoszonym przez siebie 
interwiewie dokładnie to wszystko, co mu 
powiedział Milovanovic. 


Niesnaski. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* donosi 
via Kotar, że dwór czarnogórski jest nieza- 
dowolony z Serbii, ponieważ Milowanowicz nie 
odwiedził Cetynii mimo przyrzeczeń. 


Grożby Czarnogóry. 

Konstantynopol. (Tel. wł.). Generał Vuko- 
ticz przybył do Skoplie w powrotnej podróży 
z Konstantynopola. Konsulowie rosyjski i 
serbski wydali na jego cześć bankiet. Vuko- 
ticz oświadczył wobec korespondenta „Now. 
Wremia*, że książę czarnogórski tylko siłą 
powstrzymuje lud od wybuchu. Je- 
żeli konferencya uzna aneksyę, to Czarno- 
góra zerwie się do wojny, bo nie chce 
być niewolnikiem Austryi. 


Niepowołani opiekunowie. 
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi, 
że Rosya, Francya, Anglia i Włochy wystą- 
pią z przedstawieniami do Austro-Węgier Z 
Pr ich zbrojeń zwróconych przeciw 
erbii. 


Rokowania w Konstantynopolu. 

Konstantynopol. Novakovic i serbski po- 
seł Nenadavic odbyli wczoraj konferencyę z 
wielkim wezyrem. 

„Jeni Gazetta“ donosi, że rząd zaprosił 
angielskiego fachowca dla porady w spra- 
wach cłowych. 


Otwarcie parlamentu pod ochroną 

wojska. 

Konstantynopol. Ministerstwo wojny czyni 
rozległe przygotowania na otwarcie parla- 
muvntu. W otwarciu tem weźmie udział ca- 
ły pierwszy korpus. 


Dobre rady. 


Paryż. Dziennik „Journal* zamieszcza 


| artykuł byłego minista spraw zagranicznych 
,Hannotaux, który powiada, że wobec 


grożącego niebezpieczeństwa woje 
ny opinia publiczna powinna głośno i wyra- 
Źnie oświadczyć, że Europa chce poko- 
ju. Panowie Bułgarzy i Grecy, Serbowie i 
Czarnogórcy, Albańczycy i Bośniacy, którzy 


niezawisłości powinni zachować spokój. — 


lub odpowiedni 


podarek C. Szczurkowski 
Kraków, GRODZKA 2. 


Str. 3. 


Europa powinna wystąpić natychmiast p r ze- 
ciw pierwszemu, ktoby się teraz ruszył Co 
na tem zależy chłopu francuskiemu, czy Bo- 
śniacy sąokupowaniczyanektowani* 
Hannotaux gani wprawdzie aneksyę, ale wzy- 
wa Austro-Węgry, jako państwo najbardziej 
interesowane, aby przedłożyły skargę 
trybunałowi europejskiemnu, jak to 
uczyniła Rosya w r. 1878, Japonia w r. 1896. 
Francya w Algeciras, a Niemcy w sprawie 
Casablanki, a wtedy Austro-Węgry zaskarbią 
sobie wdzięczność Europy przez takie postę- 
powanie. Konferencya przy pomocy kilku 
kompensat uzna fakt dokonany i przez to 
utrwali pokój. 


Nie w porę. 

Londyn. (Tel. wł.) Wszystkie dzienniki a- 
takują ostro bar. Aehrenthala, nazywa- 
jąc go czynnikiem zagrażającym 
stosunkom międzynarodowym. Mi- 
mo wielkiego doświadczenia dyplomatyczne- 
go zapomniał on, że obecnie nie należy po- 
ruszać kwestyi spornych („quieta non mo- 
vere“). 


Telegramy 


pa 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 7 grudnia.) 


Otwarcie szkół polskich w gubernii 
Piotrkowskiej. | 


Warszawa. Zarząd warszawskiego okręgu 
naukowego, po przyjęciu odpowiednich po- 
dań, wydał pozwolenia przełożonym zam- 
kniętych 14-tu szkół prywatnych 
polskich w gub. Piotrkowskiej na 
ponowne otwarcie tych szkół. 


Interpelacya o zagrabiony Kościoł. 


Petersburg. Koło polskie złożyło w Du- 
mie interpelacyę w sprawie kościoła w Opo- 
lu, w gubernii siedleckiej. Treść interpelacyi 
jest następująca: W dniu 25-tym lutego 190% 
roku wydano uchwałę rady ministrów, iż 
starania o zwrot kościoła w Opolu katoli- 
kom są zależne od Dumy państwowej, lecz 
miejscowy duchowny prawosławny nie zwró- 
cił na to uwagi i przebudował kościół 
na cerkiew, przyczem usunął zwło- 
ki zmarłych z pod Kościoła. Dowie- 
dziawszy się o tem, minister spraw wewnę- 
trznych wysłał dwie depesze do gubernatora 
siedleckiego z połeceniem, aby zapobiegł sa- 
mowoli. To samo uczynił oberprokurator sy- 
nodu. Gubernator jednak nie zasto- 
sował się do poleceń i poświęcenie cer- 
kwi odbyło się w dniu 19-tym grudnia. Z te- 
go powodu podpisani składają pod adresem 
ministra spraw wewnętrznych interpelacyę : 
czy wiadome mu są powyższe fakty? czy 
winni samowoli przedstawiciele 
miejscowej administracyi i ducho- 
wieństwa prawosławnego ponieśli za- 
służoną karę i jakie przedsięwzięto środki 
w celu zwrotu nielegalnie zabranego kościo- 
ła? Interpelacyę podpisało oprócz Polaków, 
kilku kadetów, jeden muzułmanin, 
litwini-katolicy, oraz hr. Uwarowi 
rea w hr. Bobrinski zaś odmówił pod- 
plsu. 


ma, 
. 


Strajk przeciwko pluralnemu 
głosowaniu, 

Budapeszt. Węgierska partya socyalno-de- 
mokratyczna uchwaliła wczoraj na nadzwy- 
czajnym Kongresie urządzić strajk masowy 
przeciw pluralnemu prawu głosowania. Wy- 
brano komitet, który ma poczynić odpowie- 
dnie przygotowania. 


Demonstracye w Tryeście. 


Tryest. Podczas wczorajszych demonstra- 
cyi na Placu Verdiego aresztowano pięćdzie- 
siąt kilka osób, które po zapisaniu ich na- 
zwisk wypuszczono na wolność. 


Sądy rozjemcze. 

Nowy Jork. Sekretarz stanu Rooi podpi- 
sał traktat o sądzie rozjemczym z Peru. 
Jest to pierwszy traktat o sądzie rozjem- 
czym podpisany z państwem południowo- 
amerykańskie m. 


Naczelny redaktor: 
J. K. Maćkowski. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 


Maryan Dąbrowski. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Pijcie po spoźyciu owoców, w razie niedy- 
spozycyi żołądka i t. d. jako środek najbardziej 
skuteczny i ochronny, także przeciw cholerze 


stary renomowany 


KONIAK 


Gróf Keglewich Istvan Utódai Promontor. 
(hr. Stefana Keglevicha Następ.). 


Tak w kraju jak i za granicą wyłącznie odzuaczoni 
dyplomem honorowym. 


Giełda. 
AKCYE. 
Wiedeń, 7 Grudnia. (Tel. „Gł. Nar.“). 
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dom importowy szafranu 


doskonale prosperujący poszukuje w tej bran- 
ży dobrze obznajmionych, ruchliwych zastęp- 


Na drzewko wiele Nowości. Jako podarek na Gwiazdkę._ 


kocie i drzewie. 


Zazawki Liny, ; ców we wszystkich miejscowościach Austro- 
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szenia, i salonowe. „SKI SANECZKI 


Szklane perty. trab- | 
Swieczki woskowe 


ki, dzwonki, i sople | 


gielskie i inne wyśmienite 
środki toaletowe. 
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Najprzedniejszą 


Herbatę Ceylon 
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Wielkie wrażenie w kołach lekarskich wywołał i u szerokiej publiczności 4 


LOVACRIiNY 


w ynalazek 
wody na włosy 


amerykańskiej 


Prownie ochronicnu, odznaczona w Wie- 
dniu i Brukseli w r. 1906 złotym medalem 
dyplomem i krzyżem honorowym Lova 
crina jest jedyną wodąna włosy, która 
200 lekarzy, a prasa l di He 
Lovacrina działu tak dalece na cebulki, 
i, ża po S dniach wytwarza niezawodnie włosy 


wszelkiego rodzaju na każda pore i wiek utrzymuje ciągle 


w najwiekszym wyborze na Kraków i 


zachodnią Galicyg 


STEFAN PORĘBSKI 


na głowie i brodzie i wogóle gdzie tu jest 
możliwe. Łupież, strupy, i wypad. włosów 
nika pod gwaruncyą, po jednorazow użyciu. 
Mamy dowody, ź : przeszło 100.600 łysych 
1 mienuejących zarostu przez używanie 
Lovaoriny u:yskali bujny porost wło- 
sów. Lovacrina wytwarza gęsty i długi 
wlos, a posiwiałe włosy odzyskują powoli 
swoją pierwotną barwę. Cena wielkiej 


„Rangalla Ceylan Tea“ 


pod własną marka ochronna „Palma“ im- 
portowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie 
chem. badaną po cenie: 


Nr1opak. CZETW.-ZłOte Kosza 62", 
Nr2 „  fiołk.-Złote kosza ów, £: 


KO0:65za 624, gr 
przy odbiorze | kig. naraz, franko opako- 


wanie i porto do każdej miejscowości Austro- 
Węgier 
poleca 


A. HAWEŁKA W KRAKOWIE 


Ces, i król, Dost, Dworu Austr.-Węg. i król, Grecji. 


Dla pp. kupców i kółek rolniczych odpowie- 
dni opust, 1426 7—1 


faszki Lovacriny, wystarczającej na kilka miesięcyK. 5. — 3 flaszsi I2K., 6 
Haszek 20K. Do uzyskania sympatycznie białej, czystej i, delikatnej cery ma 
twarzy, rękuch i całem cielewolnej od wszelkiej nieczystości, jak: wągry, pie- 
gi, liszaje itd. używajcie absolutnie nieszkodliwych dotąd nięprzefelgniot pah 
preparatów ;,lLowacrin(. Mydło „JLovacrinć po | R. 8 szt. K. 52-50, 
Cremu y,Lovacriać w sloikech po8i 5. K. Wody toaletowej Lovacrin 

we Haszk. po po 315 K. Pudru „kLowacrin (bialy, różowy kremowy) w 
pud. 103i 5 K, Wysyłu za zaliczka luh poprzed. nadesł. pieniędzy przez gt. 
skład: M. Feith Następca, Wien Vi. Warishilferstr. 45. Do nabyria w Kra- 
kowie: l. Hanak i Sp. ourcg. ul. Szewska ñ, i Rein: i Sp Linia A-B. oraz w 

wieln aptekach, drogueryuch i składach perfum 


[|] Kraków, obecnie Rynek 32, linia C_D. |__| 


„Pathófon” 


jest najlepszym i bezwarunkowo 
najnowszym aparatem do reprodu- 
kcyi tonów. 


FONOGRAFY i GRAMOFONY 


unkcyonujące nienagannie dostarczy po 
uijtańszych cenach fabrycznych Hanns Konrad 


s dk, Dostawca Dw. w Biux Nr. 953 ;Gzechy), 
Fonograf z dwoma walcami K. 9. Gramo- 
on z 2-ma kawałkami muzycz. K. 22— 
4ądajcie mego ilustrowanego katalogu głów- 
iego z 3000 rycinami darmo i opłatnie. Wy- 
iyłka za pobraniem. Zadnego ryzyka. Wy- 


niana dozwolona. m0 5—2 


Do sprzedania: 


„PATREFON* 6 piewa,dekiamuje igra znad- WATY „PATHÉ“ trwają przynajmniej dziesięć- | 


z bronzami inkrust. Sekretarze antyczne. 


zwyczajna. dotychczas niebywałą na- kroć dłużej niż wszelkie inne podobne l Garnitur machon. z bronzami, Luatra 
_ luralnością i czystością. wyroby. Nichik machon. i złocone, Stoły i stoliki inkrust. 
„PATHEFON*" nie może być porównanym CENA PATHEFONÓW od Kor. 45 począwszy. œ połacaih | dwotnih Zegary, Porcelana oraz bardzo wiele 


Żudnzm z dotychczusowsch pudohnych apa- BERERE a cr z 


pieknych mebli antycznych, jakoteż i zwy- 


ratón. Dwustronne PŁYTY „PATHE” po Kor. 4:50. pocz ag) pd gay: Bo Roche (Ad kłych. 1392 0 
147 fe > 7 f $ 3 przenio 40 lat wprowadzona mtogo mia 
„PA TREFON= posiada prawie niezniszezalny Ogromny repertuar pł: t. 300 ostatnich zawiodła. pò wisiwie przysiępawh. a Leo id M h j 
satyieik 2 szæfiru. Który szineru nie povo- zdjęć krajowych. stalych camh wizęśow do nabyc po yna ac OWSKA 
dutar vty nie ZUŻY Wy. - Gdmedy mr byla. prize pu 5 
"= > i T : s ów ia „PATHEFON* jest najlepszym i najpiękniejszym do firmy fuluse Grosse Kraków, ul. Szewska |. 6, I-sze piętro 
„PATHEPON* działa bez igieł stalowych, podarkiem gwiazdkowym bi > w Nratowie A R Gaci ma 4 Tt 
które nudnej wymianie polegaja i płyiy już > m Sa ! Moczenie w łóżku 
po kilkakrotuem używaniu niszezu. Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


Natychmiastowe wyieczenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. Środek pole- 

cany przez lekarzy, 1186 50-—4 


INSTYTUT „SANITAS“ 
VELBURG P. 46 BAWARYA. 


Biure Towarz. prawnej ochrony 
podatników 


przeniesione zostało z dniem 1 grudala 


S 
jo) 
= 
da 
N 


Cooo? .... Papa nam pozwolił, żbo to są „JACOBIEGO™ 
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jacobi“. 


—— Pathé Frères, Wiedeń I Graben 15P.'g=— 


Skład, w krakowie; Tadeusz Awmatys pl. Marvaeki >. Grudziński & T. Berger, ul. Szewska 10, 1346.65 191 


feza wz 


Do sprzedania! 


Sanki na 6 osób, 4 osoby i 3 osoby wy- 
Ścielane. Prądnik czerwony, I. 104, ostatni 
dom przy szosie na lewo. 1418 3—1 


już kotwiezną skrzynkę budowla- 
na? Jeśli mają. to prosiny czem- 
prędzej zażądać od podpisanej fimny najnowszego cennika skrzy- 
nek budowlanych, aby łaskawa Pani mogła w spokoju wybrać na- 
stepna skrzynkę dopełaiajaca. a potem ja kupić w najbliższym han- 
dlu z zabawkami. Jesli Pani dzieci nie mają jeszcze żadnej 
kotwieznej skrzynki budowlanej, albo jeśli posiadaja przez pomył- 
kę skrzynkę bez ochronnej marki „Kotwicy“, a więc naśladowni- 
ctwo. wtenczas nowy cennik jest podwójnie ważnym dla łaskawej 
Pani. gdyż zawiera on najdrobniejsze szczegóły o každej 


kotwiczuej skrzynce budowlanej | y 


‘Ajey Gysfalzp 


totfasaseym 
pau NIAMBZ Oykopnd apzBY 


al. Jagiellońską i 9 


- naprzeciw Redakci Now. Reformy. 


W Zatorze jest do wynajęcia SKLEP 
z dodatkowymi 
nadający się 
Bliższa 


jeyuUErzZpodsotu pumai d 


ommo 


ubikacyami i mieszkaniem 
na kazdego rodzaju interes. 
wiadomość u p. Dr. Tarchałskiego 
tamże. 1417 4—1 


"KANARKI 


Ra c e 2 = 
Palto męzkie 
ładne mało używane do sprzedania. Wiado- 
1423 


1156 10—5 


Polski cennik na rok 1908 


przeszło 3000 ilustr. wysyła na żądanie każdemu gratis i franco 


| PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW w Briix 
GHANNS KONRAD, c. ik, dostawca nadw, w Brix (Czechy) Nr, 695. 


mość Wielopole Nr. 15 El piętro. 


Catosowne podarki Zegarek niklowy Remontoir Kor 3:50 System Roskopt Patent Kor. 4£— Ulegając życzeniu P. T. Odbiorców na- 
l wnożliwia łaskawej Pani wybrać w zupełnyin spokoj Ma lU fj gwiazdkowe) Bioskopi Patent Kor. 5— Rejestr. zegar. remont. nikl. ankrowy „Adler- szych, zaprowadziliśmy wysyłkę 
wiedniejszą skrzynka Ala an ehka ÉT każdym oju najodpo- t, Pochodzenia „Seifert* ła sẹ do Roskopt* Kor. — Pozłacany Remontvir z werkiem „Luna“ z podwójuaą 


kopertą Kor. 9*— Srebrny Remontoir, zaopatrzony pieczęcią ce. K.urzędn 
obierczego otwarty Kur. 8:40. Srebrny Remontoir podwójnie kryty 
Kor. 12:505rebrny opancerzony z sprężyną 15 gramów ważącą Kor. 2:60 
tuski Tula Remontoir z werkiem „Luna“ z podwójną kopertą Kor. 10:50 
Zegarek z kukułką Kor. 8'50. Budzik Kor. 2:90. Budzik z cyferblatem 
świecącym w nocy Kor. 3:30. Zegar kuchenny Kor. 3'— 

4 Do każdego zegarka 3-letnia sumienna pisemna gwarancya. Żadne ryzyko! 
Zamiana dozwolona albo pieniądze z powrotem. 


Proszę zażądać polskiego cennika zegarków. 


MLEKA ZDROWIA 


sporzadzanego według metody pro- 
fesora Miecznikowa 
pocztą w każdej ilości począwszy 
od 1 litra. 
Środek działajacy znakomicie przeciw 
chorobom żołądka i kiszek, daje się 
przechowywać przez kilka dni w chło- 
dnem miejscu. 1362 5—1 


„Ferment” Kraków, Podwale5, 


razie prosimy w własnym interesie zapamiętać, że tyl- 
ko skrzynki. opatrzen? ochronna marka koiwicą. sa nd 


przeszło ćwierć wiekw 


doświadczonym Richtera oryginalnym fls- 
brykatem. wszystkie zaś inne tylko mA- LJ 
dladowniciwem. W tym bogato ilu- 
strowanym cenniku opisane są także ko- 
twiczne skrzyuki mostowe, kotwiczne u- 
kładlanki. jako to kulisto-mozaikuwe va- 
bawki „Meteor“ itd, które tak samo roz- 
pona? można po fnbrycz. m. kotwicy 


F. A. Richter & Gie., "va dosane 


: 7 nabycia% tylkow krótki czas w 
s Hotelu Bristol, ĝPlac Matejki 4. 


Sondermann 
Realność 


dla emerytów obszerny dom mieszkalny 
(5 pokoi i # kuchnie) piekny ogród i sad, 
budynki gospodarcze (stajnia, stodoła i spi- 
chlerz) w miasteczku (al. znei Z powodów 
fami, tanio do sprzedania. Zgłoszenia: 

Maków kanc. adw. A. Z. 1422 4—1 


Browar 


ona WOWW 


Zawiadomienie. 


Kantor i skład: Wi Fabryka: 
I Operngasse 16. ten, XIII Hietzing. 
Rudolstadt, Norymberga, Olten (Szwajcarya) 
Rotterdam, St. Petersburg, New York. 


nmen © 
pomama 


a Kto lubi muzykę, niech zażąda także 
cennika sławnych Imperator - instrumentów 
muzycznych i aparatów mówiących. "waga 


Bojkotujmy pruskie gramofony 


bo wszystkie są wytworem naszych wrogów. Natomiast ku- 
pujray oryg. francuskie 


GG które grają bez awzumu i 

„Pathefonyć say igi 

jednym nie zniszczalnym szafirem — z idealna 
czystościa tonów. 


,„Pathćfon** w cenie kor. 45, 


Płyta „Pathe“ obustronna 28 em. K. 450. Przerobienie 
pruskiego gramofonu na Pathefon K. 15. — 25000 
płyt sławnych Śpiewaków polskich i innych oraz muzycz- 
nych posiada jedyny katol. zakład optyczno-mechaniczny 


p 0RTPOSJEJ 
T. Armatys, Kraków, plac Maryacki L. 36. 


Katalogi darmo. — Demonstruje na żądanie. 


© O © o 
Do wydzierżawienia 
pod bardzo korzystnym warunkami zakład mechaniczny śłusarsko- 
kowalski, kompletni» i dostatnio urządz ny. 


Oferty joste-restunte Kraków „Warsztat“. 1394 3—1 


poszukuje dzierżawy browaru do objęcia 
| zaraz lub od roku 1911. Zgłoszenia w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu". 14i3 
GOJOJOJOJOJOJOJOJOJOJOJOZ: 
© NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
PARYSKIE 


TOWARY GUMOWE 


DO GELUW SANITARNYCH —. POLECAJĄ 
Reim i Spółka 

(©) Kraków, Rynek Główny Linia A B. 

(© CENNIK DARMO WYSYŁAA 


OOBGOOSODODOOOO 


Dobrze prosperujący z wyrobioną klientelą 
handel korzeni, win, wódek, przy najruchli- 
wszej ulicy w Krakowie 


do sprzedania. 
Zgłoszenia St. Dzierza, Dębni- 


ki-Kraków ul. Pocztowa Ill. 
(Od 1 do 4 ustnie). 


= 
LQ) 
s4 


© 


Urzednik biurowy 


z dłuższą praktyką biegły rachmistrz i ko- 
respondent polsko-niemiecki pragnie zmie- 
nić posadę. 1389 3—1 


władająca językiem polskim, francuskim i nie- 
mieckim, przyjmie zajęcie lektorki w dowol- 
nych godzinach, lub przepisywanie. Wiado- 
mość w Adm. „Głosu Narodu“. 1411 
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Lalit ZUKA BESTER | 
A: 4 le 2 i ; zz Biura machoniowe Dywan perski (duży). 
R APRA A Pas słucki, Szafy inkrust. Komody 
CE a E nA 
RF AQ 
USA n 


. Ditmar 


SKŁAD LAMP SZKŁA i PORCELANY. 


Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska- 
= wym względom. === 


nm 


zistą, twaśną 


kalendarze 1909! 


Posłańca Serca Jezusowego 60 h. Prawdy 40 i 50 b. Wojnara: Polski Maryański 80 h. 
Gospodarz 80 h., Polak 80 h., Wielki ilustrowany powszechny 2 K., Misyjny 00. Trapistów 
60 h.Szkoły ludow. 80 n. i 2 K. oraz blokowy 1 K. Karola Miarki: Katolicki 30 h., Mary- 
ański 70 h., Święta Rodzina 60 h.. Skarb domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania 
po 40, 50, 60 h. i t. p, same bloki, oraz rozmalte. kieszonkowe, 


Kzedowo 


oray. 


- 
Žr 


Fabryka wód minar sztucznynt i spacja leczniczych 


poi hrug 


R. RZĄCA i OHWURSAI 


w Krakowie, ulica aw. iłerirudy. L. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZRE 


odpowiadające sk adem chemieznym wodo: 


Bilińskiej, Geshublerskiej. Selterskiej, pichy, Kombura, Kissigen, AP 
tudziaż spr „salne lecznicze jak: litową, bromewą, jodową, Żsia 
e przepisu pro- 
Jawerakiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekuch I drogueryach 

connlki na żądanie darmu. 


inna wody mineralne 


uprawniona 


Fe 


(3200 


Q, 


* 


TOW. WZAJEMNYCH UBEZPIE- 
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH 


ZAKŁAD USTAWOWY EMERYTALNY 
ZASTĘPCZY 


we Lwowie, ul. Ki. pne (Hotel Zorża). 


Przyjmujeastawowe obowiązkowe u- 
bezpieczenia emerytalne urzędników 
i finkcyonaryuszów prywatnych z mocą usta- 
wową, orhz ubezpieczenia emerytalne do- 
browolne. kapitał pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie, zapomogi doraźne į td. 
w różnych kombinacyach. 
Ubezpieczać się mogą urzędnicy i funkcyo- 
naryusze prywatni wszelkich kategoryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t. zw 
zawodach wołnych, bez różnicy płe i. 

Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjaśnień udziela Towarzystwo na każde 

żądanie. 1308 10—3 


R 


Zarząd Dóbr Zbyszyce 


stacya kolei Nowy Sacz poszukuje 


zdolnego ogrodnik 


od 1-go Stycznia 1909 r. 18380 


(atoli MÓC WR JE 
Czekolada was 7 oszechamie 


wyrób własny poleca 


ADAM PIASECKI, CUKIERNIA 
I FABRYKA CZEKOLADY 
Kraków, ul. Floryańska 2, Hotel Drez- 
deński, ul. Długa 12. 1207 9 


W HANDLU 


Nakładem : Spółki wydawnicsaj „Postęp” stow. zarejastr. z ogr. poręką. 


© X K. Zajączkowski Kraków, Plac Miaryacki L. 8. R 


Z EE w O o. 


pugilaresowe itp. 


halenda 


[12 


2 2 4 


m ch Sa 


Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie, wl. św. Krzyża 7. 


